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Zbudził się Holofernes, a głowa gdzie?
n .

W  artykule poprzednim  zaznaczyliśm y w g łó ­
wnych zarysach, ja k  silne, a dla m ocarstw  eu­
ropejskich niebezpieczne stanow isko m ilitarne 
zdobędzie Japon ja, je ś li z p relim inarjów  poko­
jow ych, które w Sim ouoseki zostały zaw arte, 
w yciągnie w szystkie korzyści. O dtąd na wodach 
azja tyck ich  nie E uropa będzie panią, lecz J a ­
ponja.

N iech atoli n ik t nie sądzi, że państw om , czy 
one nazyw ają się barbarzyńsk iem i, czy też cy- 
w ilizow anem i, idzie o tę  m rzonkę, k tó ra  nazyw a 
się  p o tęgą  państw ow ą. S iły potrzebują one nie 
dla popisu, nie dla dogodzenia swojej próżności, 
nie na to, żeby słabsi im się k łaniali, lecz dla 

zdobycia jak  najw iększej sum y bogactw . In teres , 
nic innego, tylko in te res zimny, niekiedy naw et 
brudny i. w strętny , je s t  ow ym  m otorem , który 
porusza państw a ram ieniem . A im które z n ich  
p rag n ie  uchodzić za bardziej cyw ilizow ane, z tem  
większą bezw zględnością goni za owym in te re ­
sem , co jednak  równocześnie nie w stydzi się na­
zywać krzew ieniem  cywilizacji.

Jap o n ia , kształcona przez Europę, w stąp iła  
w ślady swojej m istrzyn i i w ojnę z C hinam i 
wszczęła jedyn ie  w tym  celu, że chce wyzygki- 
w ać to  olbrzym ie, 400  to  m iljonow e państw o, 
k tóre dotąd dla handlu  św iatow ego było praw ie 
zam knięte. Ale tego  sam ego p ragn ie  E nropa. 
D w ie te  w spółzaw odniczki w yglądają więc teraz 
ja k  dwa brytany, rzucające się zajad le na o lb rzy­
mią, a t łu s tą  kość zwierza przedpotopow ego. 
K to  zw ycięży?

JaDonja. aby E uropę uspokoić, zapew nia, że 
te  sam e ustępstw a, jakie od C hin uzysirała dla 
sw ojego handlu i przem ysłu , będą i je j p rzy ­
znane. N a oko zdaw ałoby się, że od Japonji 
w ięcej żądać nie można, bo przecie ty le  daje, 
ile  sam a b ie rze ; inaczej atoli w ygląda ta  je j 
ofiarność w oświetleniu rea lnych  stosunków. B rand, 
daw ny poseł niem iecki w Tokio, w łaśnie te raz  
o g ło sił obszerne dzieło o Ja p o n ji i w niem  do­
wodzi, że jeżeli Jap o n ja  zdoła skłonić C hiny do 
zupełnego  o tw arcia w ró t dla przem ysłu  swego, 
to  przem ysłow i N iem iec od W schodu tak ie  sa ­
me grozą niebezpieczeństw a, jak ie  ju ż  g n io tą  i 
ru jn u ją  rolnictw o niem ieckie od Zachodu. H r. 
W aldersee w idzi straszliw e niebezpieczeństw a dla 
Europy , jeżeli kiedykolw iek rasa żó łta  zjaw i się, 
jak o  w spółzaw odnik, na europejskich ta rgach . 
A zjawi się z pew nością.

O chronne praw o paten tow e, pisze delej B rand, 
pozw ala Japończykom  sprow adzać za ta n ią  cenę 
najlepsze i najnow sze m achiny. Tani robotn ik  
(w  1893 roku p rzecię tna  p łaca  mężczyzn w yno­
s iła  w Japon ji 37 fenigów , kobiety  19 fenig., 
za dzień roboczy z 1J 1/ 2 godzin, licząc w to jn ż  
czas na posiłek), sam brak praw oaaw siw a fab ry ­
cznego i tan ie  paliw o, przyczyniły  się wielue do 
teg o  szalenie szybkiego rozw oju. Oprócz tego  ja- 
pońgki syndykat fabrykantów  baw ełn ianych  za­
w arł kon trak t z japońską  spółką parostatków , 
skutkiem  k tórego  fra c h t przewozowy baw ełny 
surow ej w Bom baju zniżono dla n ich  z 17 na 
13 rup ij. F ab ryka  K ancyafuki ma 35.000 w rze­
cion (S p indeln ), przy k tó rych  dniem  i nocą na 
przem iany pracuje po 12 godzin 21 .000  m ęż­
czyzn i 3 .700 kobiet. T u ta j jed n ak  p łaca  kob ie t 
w ynosi od 9 do 38 fenigów  dziennie, za 4 f |n f-  
gi dziewczyny dosta ją  obiad, resztę zarobku m o- 
g ą -sk ła d a ć  w K asie oszczędności, k tó ra  im płaci 
3>J°/0U. D ziś już , jak  zapew nia B rana , zapałk i, 
w iateije jedw abne, parasole, szpilki, Daparstki, 
chustki* spódnice, zegary  ścienne zw ierciadła, 
fcufry z fabryk japońsk ich , sprzedają się w Sin-

gapore o połow ę tan iej, aniżeli też sam e p rze­
dm ioty , sprow adzane tara dotąd z A nglji. S łu ­
sznie B rand  w idzi w tem  w ielkie dla przem ysłu 
europejskiego niebezpieczeństw o.

W id ać  z tego, że ofiarność Jap o n ji je s t  pla- 
toniczna, poniew aż wie ona dobrze, że E uropa 
nie w ytrzym a z n ią  w Chinach w spółzaw odni­
ctw a. In teresow ane m ocarstw a będą więc żądały, 
aby im  przyznała większe ustępstw a, niż m a sa­
ma, lecz za tem  poszłaby je j w łasna ru ina i J a ­
ponja w yrzekłaby się w szelkich w ten  sposób korzy­
ści z uciążliw ej wojny i św ietnych zwycięstw .

Tak więc stoim y wobec zagadki, na k tórej 
rozw iązanie chyba już n iedługo będziem y cze­
kali.

N am . którzy patrzym y na Japon ję , jako  na 
s iłę  um ysłow ą pierw szorzędną, zdaje się, że jak  
dotąd, tak  i nadal zdoła ona uniknąć n iebezpie­
czeństw a zbrojnego starc ia  z E uropą. Je j dyplo­
m acja potrafi znów obietn icam i poróżnić państw a 
europejskie i jedno  lub drugie pozyszcze dla sie ­
bie. 1 kto w ie, czy nie zjednała już sobie A n ­
glji, k tó ra  w chw ili obecnej zachowuje s ię ja k c ś  
dziw nie spokojnie, praw ie apatycznie.

Cokolwiek nastąpi, nie da się zaprzeczyć, że 
dla św ia ta  nadeszła epoka ważna, przełom ow a. 
Jak n iegdyś od Europy oderw ała się A m eryka, 
tak  dziś odryw a się od niej cały V\ schód. A 
d laczego? Bo s ta ra  Europa, pe łna  żądz d rap ie­
żnych, pod fałszywym  płaszczem  cywilizacji, n ie ­
sie w szędzie ludom  oddalonym  straszną truciznę : 
w ódkę, opjum  i syfilis, a  wyzyskując je  i d e ­
pcąc, mówi, że je  cyw ilizuje. T aka polityka, p rę ­
dzej lub później na niej same;, m usiała się zem ­
ścić!

W sprawie Tow. kred. ziemskiego.
Wczoraj, na tem tu miejscu ogłosiliśmy pismo 

prezesa Tow. kred. ziemskiego, do wiceprezydenta 
Izby poselskiej, p. Dawida Abrahamowicza, w sp ra­
wie uwolnienia od nowego podatku listów zasta­
wnych Tow. kred. ziemskiego.

P . D aw id Abrahamowiez umieści! odpowiedź 
we wczorajszym Czasie , z której przytaczamy tylao 
ustęp końcowy, jako najważniejszy; z innego 
ustępu dowiadujemy się, że od nowego podatku, 
który, wedle obliczenia p. Abrahamowicza, wyniesie 
od wzmiankowanych listów nie 250.000, jak to 
niedawuo utrzymywano, lecz tylko 60.000, listy 
Towarzystwa nie mogą być uwolnione.

Ustęp, o którym wspominamy, brzmi:
„Postanowienia zasadnicze do ustaw podatko­

wych, stojących na porządku dziennym obrad p ar­
lam entarnych, uchylają dziś istniejące teoretyczne 
praw a dłużnika hipotecznego do potrącania przy 
wypłacie procentów od wierzytelności, hipotekowa- 
nej 5°/0 z mocy powołanego przez nas patentu 
z r. 1849. W ślad zatem uchyloną zostaje i do­
tychczasowa podstawa prawna, na której oparto 
uwolnienie listów hipotecznych od opłaty podatku 
dochodowego. W tym sianie rzeczy, żądając dal­
szego zupełnego uwolnienia od podatku kuponów 
listów hipotecznych, z obawy, że podatek ten mo­
że podrożyć kredyt hipoteczny, Konsekwentnie m u­
siałoby się uwolnienia te rozciągnąć i na inne 
renty, w szczególności zaś na procenta od w kładek 
w Kasie oszczędności; o ile że procenta te są o- 
becnie bezwarunkowo wolne od podatku, podczas 
gdy uwolnienie wierzytelności hipotecznych było 
tylko warunkowe, mianow icie wynikało z praw a 
wierzyciela potrącania sobie podatku przy w ypła­
cie procentów. Stąd też konkluzja, że procenta od 
wierzytelności hipotecznych pod względem opoda­
tkow ania me mogą być korzystniej traktowane, niż 
w kładki w Kasach oszczędności, gdyż instytucje 
te pod względem użyteczności publicznej, nie u stę ­

pują Zakładom hipotecznym, niepracującym na zysk, 
a nadto są w regule także instytucjami hipote­
cznemu

Łatwo więc puwiedzieć: listy hipoteczne insty- 
tuc jj, nieoperujących na zysk. winny być uw ol­
nione od podatku, zwłaszcza, że podatek rentowy 
od tych listów, wedle obliczeń rządowych, uczyni 
razem tylko 192.000 złr. Lecz gdy się zważy na 
konsekwencje takiego uwolnienia — a nie stoi 
oczywiście na egoistycznem stanowisku, żeto  tylko 
dobre, co mnie dogadza — wtedy przychodzi się 
do przeświadczenia, że uw alniając zupełnie kupon 
listów zastawnych Towarzystwa kredytowego od 
podatku, musiałoby się konsekwentnie uwolnić od 
podatku procenta od wkładek w Kasie oszczędno­
ści, w Towarzystwach zaliczkowych itd. Rezultat 
bezpośredni stąd byłby ten, że podatek rentowy, 
obliczony na blisko trzy i pół miljona złr., spadł­
by do cyfry minimalnej.

Gdyby jeszcze podatek rentowy m iał jedynie 
na celu zasilić 3karb państwowy, wtedy możnaby 
się namyślać, ażali nie lepiejby dochody państwo­
we powiększyć w inny sposób. Gdy jednak  po­
datek ten stanowi integralną część funduszów, 
które użyte zostaną na opusty w podatkach s ta ­
łych, a  więc i gruntowym, a każdy ubytek w do­
chodach z tego podatku odbić się musi w wyso­
kości opustu rzeczonych podatków — więc należy 
zastanowić się nad tem, co korzystniejsze je st dla 
ziemian nńszych: czy większy opust w podatku 
gruntowym, czy uwolnienie właścicieli listów za­
stawnych Towarzystwa kredytowego od podatku 
kuponowego?

Posłowie polscy w komisii podatkowej Rady 
państw a, bez w ahania dali pierwszeństwo wyż­
szym opustom w podatkach stałych. A na decy­
zję ich złożyła się nietylko ta  ważna okoliczność, 
iż ule każdy w łaściciel ziemi jest jednocześnie 
posiadaczem listów zastawnych, lecz oraz i pro­
sty rachunek, to jest, że gdyby nawet zaszedł 
wypadek (który z góry niejako wykluczano), iż 
Towarzystwo kredytowe opłacałoby podatek nało­
żony na posiadacza listów zastawnych, to jeszcze 
wyższy opust w podatkach dla kraju  naszego 
je st stosunkowo korzystniejszy, niż uwolnienie od 
podatku kuponów listów zastawnych i z tego u- 
wolnienia płynące konsekwencje. Nie należy bo­
wiem zapominać, że same w kładki w kasach 0- 
szczędności w Austrji dochodzą dziś tysiąc siedm- 
set miljonów złr.

Że delegacja polska uczyni, co należy, by li­
sty hipoteczne Banku austro-węgierskiego w bli­
skiej już przyszłości, na rów ni traktowane były 
z innym pod względem opodatkowania, o tem 
w ątpić ani na chwilę nie należy.

D aw id  A braham oiviczu.

Ruch emigracyjny do Brazylji.
i.

Towarzystwo hanJlowo-geograficzne we Lwowie 
wniosło na ostatniej sesji petycję do Sejmu, w 
której wskazując na objawy, zapowiadające gorą­
czkową, a może i gromadną emigrację włościau 
do Brazylji, prosiło Sejm o zaopiekowanie się •m i­
gracyjnym ludem i wogóle wzięcie pod rozwagę 
sprawy em igracji ludu.

Załatw iając powyższą p e ty c ję , Sejm polecił 
Wydziałowi krajowemu, ażeby w porozumieniu z 
rządem zebrał przedew szystkiem i o ile możności 
dokładne informacje o pow odach, rozmiarach, kie­
runku i organizacji wyehodźtwa we wszystkich 
okolicach kraju gdzie ruch emigracyjny istnieje. 
Następnie polecił Sejm W ydziałowi krajowemu, 
ażeby zbadał, jakiem i środkami możnaby skute­
cznie wpłynąć na powstrzymanie ruchu em igra­
cyjnego n. p. przez kolonizację wew nętrzną, na*
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stręczanie ludności sposobności do zarobków itp. 
środkami. Jeśli zarządzone dochodzenia wykażą 
nadużycia i szkodliwe niewłaściwości w urzą­
dzeniu ekspedycji wychodźców, ma W ydz.ał k ra­
jowy obmyślić w porozumieniu z rządem odpo­
wiednie środki ochronne, dla przeszkodzenia tego 
rodzaju nadużyciom ajentów emigracyjnych. W 
końcu polecił Sejm, ażeby W ydział krajowy wszedł 
w rokowania z rządem co do ewentualnego za­
pewnienia wychodźcom galicyjskim w Brazylii 
odpowiedniej opieki konsularnej, oraz ażeby zba­
dał, czy i w jak i u kierunku mogłyby być na­
wiązane stusunki handlowe z kolonjami polskiemi 
i ruskierai w Ameryce, z korzyścią dla przemysłu 
krajowego.

W wykonaniu powyższych uchwał sejmowych 
rozesłał Wydziar krajowy do wszystkich wydzia­
łów powiatowych kwestjonarjusz, celem nzyskania 
wiarogodnych dat o powodach, rozmiarach, kie­
runku i organizacji wychodźtwa we wszystkich 
okolicach kraju, gdzie ruch emigracyjny istnieje. 
Zarazem prosił W ydział krajowy Namiestnictwo o 
roze«łanie tego kwestjonarjusza starostw om , celem 
skonstatowania i ustalenia dat przez wydziały po­
wiatowe i gminy dostarczonych. Następnie posta­
nowił W ydział krajowy zbadać w stacjach porto­
wych Ham burga, Bremy i Genui, w których od­
bywa się spedycja emigrantów za pośrednictwem 
austrjackich konsulatów i osób zaufanych, stosun­
ki naszych wychodźców w tych stacjach. Wreszcie 
postanowił W ydział krajowy zwrócić się do zarzą­
du Domu emigracyjnego w Nowrm Jorku o wy­
jaśnienia o losie em igrantów, tamże i prosić amba­
sadę austrjacką w Rio Janeiro o faktyczne infor­
macje o ustawach brazylijskich, dotyczących im i­
gracji i kolonizacji, oraz o wzięcie pod opiekę tu ­
tejszych emigrantów.

Od Wydziałów powiatowych w powiatach pół­
nocno-zachodnich zażądał W ydział krajowy spra­
wozdań, czy w danym powiecie istnieje ruch emi­
gracyjny w kierunku Brazylji. Tym Wydziałom 
powiatowym, które dadzą odpowiedź twierdzącą 
na powyższe pytanie, udzieli W ydział krajowy au­
tentycznych wiadomości o warunkach emigracji 
do Brazylji z poleceniem zakomunikowania ludno­
ści wiadomości tych w sposób niebudząey podej­
rzenia zachęty do emigracji, a to celem sparali­
żowania akcji ajentów, rozpuszczających niedorze­
czne baśnie o szczęściu, jakie emigrantów oczekuje, 
lnformacyj tych udzieli W ydział krajowy probu- 
boszczom za pośrednictwem konsystorzy, z prośbą, 
by księża starali się odpowiednio wpływać na 
swych parafian ; oraz notarjuszom w powiatach 
zagrożonych gorączką brazylijską, z prośbą, ażeby 
ci przy sposobności sporządzania kontraktów sprze­
daży gruntów starali się wybadać, czy sprzedają­
cy cbcą emigrować i aby chronili ich przed wy­
zyskiem.

Następnie postanowił Wydział krajowy udać 
się do Koła polskiego z prośbą o wyjednanie u- 
tworzenia w Curytybie, stolicy Stanu P aran a  w 
Brazylji, konsulatu austrjackiego i aby konsulem 
został Polak lub Rusin, a przynajmniej by ewen­
tualny konsul w ładał językiem polskim. Wreszcie 
postanowił W ydział krajowy zasięgnąć opinji prof. 
dra Józefa Siemiradzkiego, znającego stosunki ko- 
lonij polskich w Brazylji, oraz p. Fdm unda Za- 
porskiego w Curytybie, b. dyrektora Kolonji tam ­
że, czy i w jakim  kierunku mogłyby być naw ią­
zane stosunki handlowe z kolonjami polsko-ru- 
skiemi w Brazylji z korzyścią dla przemysłu k ra­
jowego. ___________

Z  K R A J U .
Lw ótc d. 21 kw ietn ia .

(List oryginalny Głosu Narodu).
(C .j Jak  każda pensjonarka rozpoczyna zada­

nie od sakram entalnego frazesu: „Kiedy Pan Bug 
stworzył św iat“ , a  pewien zUakomity mówca lwow­
ski każdą swoją mowę od słów : „Są chwile w ży­
ciu ludzkiem 11, tak  samo wszystkie nowo pojawia­
jące się pisemka polityczne,- uważają za swój św ię­
ty obowiązek w „programowym11 artykule, odma­
lować stan społeczeństwa naszego w tak ponurych 
barwach, że poprostu włosy powstają na głowie. 
Na miejscu nieistniejącego już dziś dwutygodnika 
Życie, zapowiada się tu  nowe pismo pt. Swobo­
da, którego prospekt miałem sposobność przeczy­
tać. Wierny zwyczajowej tradycji, dochodzi on do 
wniosku, że Galicja jest piekłem Dantego i że 
wszystko na świecie jest czaruera a nie białem. 
J a s  u nas ludzie, którzy w społeczeństwie chcą 
odegrać rolę nauczycieli, nie zdają sobie jasno

sprawy z tego czego chcą, jak  chwytają się nic 
niemówiących, albo bardzo elastycznych i szero­
kich haseł, jak  po za jerem iadam i, z których wy­
nika tylko, że wszystko je st źle, głupio i przewro- 
tme, nie umieją postawić coś konkretnego, z eiem- 
by się ewentualnie można było liczyć, dowodzi 
właśnie wspomniany prospekt. Za całe określenie 
politycznego stanow iska zapowiedzianego pisma, 
starczyć ma to, że ono będzie szerzyło „zasady po­
stępowe, uznane już przez całą ludzkość cywilizo­
w aną11. Otóż najpierw niepraw dą jest, że cała 
ludzkość cywilizowana wyznaje zasady postępowe, 
bo i p. Koźmian i LJebknecht są ludźmi cywilizo- 
wanerai, a mimo to jeden z nich jest stańczykiem 
a drngi socjalistą i tak się do siebie mają, jak 
p ;ęść do nosa, a powtóre dziś, w epoce tylu sub­
telnych odcieni społecznych powiedzieć, że się jest 
„postępowym11 to jest tyle, co nic nie powiedzieć. 
Zresztą wstrzymajmy się aż do chwili, gdy wyj­
dzie pierwszy numer zapowiedzianego pisma, któ­
re powinno być bardzo zajmujące, skoro w p ro­
spekcie powiada, że społeczeństwo nasze „z nudów 
ziew a11, a więc zapewne coś i na to poradzi...

Swojego czasu doniosłem o układach toczących 
się między posłem Szczepanowskim, a właściciela­
mi tutejszego organu liberalnego w sprawie przej­
ścia tego organu na własność p. Szczepanowskie- 
go. Otóż układy te nie doszły na razie do skutku, 
ponieważ obie strony nie mogły pogodzić się z so­
bą na punkcie ceny kupna: p. Szczepanowski o- 
liarował podobno 16.000, a przeciwua strona za­
żądał? 50.000 złr. Obiega pogłoska, że właścicie­
lem wspomnianego organu zostanie w niedalekiej 
przyszłości wydawca jednego z tutejszych pism hu­
morystycznych.

Świeżo powrócił ze „święconego1- w Warszawie 
p. Zygmunt Przybylski, dyrektor naszego teatru. 
P . Przybylski przy święconem nie zapomniał o u- 
rozmaiceniu rozpocżyuającego się letniego sezonu 
teatra'nego i pozyskał kilka pierwszorzędnych sił 
personalu warszawskiego, na gościnne występy. 
W ystąpią po kolei: znakomity tragik  Ładnowski, 
bohaterka p. Marcello, komik Frenkiel i nieznany 
tu  jeszcze lekki am ant p. Wolski. Najważniejszą 
jednak zdobyczą p. Przybylskiego, jest pozyskanie 
na kilkanaście gościnnych występów p. Modrze­
jewskiej, bawiącej obecnie w Warszawie. P an i Mo­
drzejewska w ystąpi po raz pierwszy jako „Balia 
dyna11 i jako „Halszka z Ostroga11 w dramacie 
Szujskiego. Nadto odtworzy tytułow ą rolę w Fe­
lińskiego „Barbarze Radziwiłównie11 i kilka innych 
kreacyj. Przez lato będziemy zasypani wesołemi 
farsami francuskiego repertoaru, a dopiero w jesie­
ni powróci do swoich praw, zaniedbany trochę w 
ostatnich czasach dram at oryginalny. Sezon jesien­
ny rozpocznie pięcioaktowa sztuka krakowskiego 
laureata, p. W acława Sawiczewskiego „Na bez- 
drożu11, poczem wejdą na repertoar: konkursowy 
dram at Piątkow skiego „Nowi ludzie11, trzyaktowa 
sztuka „Na ostrzu11 jednego z literatów tutejszych, 
dalej najnowsza komedja p. Przybylskiego „Rodzi­
na \Varskich“ , pod zmienionym tytułem i kilka 
innych utworów. „Łotrzyca11 Kazimierza Zalewskie­
go nie będzie graną we Lwowie.

L w ów  22  kw ietnia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

(C.) Socjaliści lwowscy obawiając się jia sca  
na 1-go maja, zwołali dziś zgromadzenie agitacyj­
ne, ażeby zapewnić świętu robotniczemu jak naj- 
szi rsze rozmiary. N a wezwanie stowarzyszenia po­
litycznego „P ro le tarja tu zebrało się w sali „Gwia­
zdy11 około 1000 robotników, między którymi (co 
jest bardzo ekscentryczne) dominowali robotnicy 
żydowscy. Na wstępie urządzono huczną owację 
pięciu socjalistom, skazanym onegdaj na areszt -a 
udział w manifestacji na rynku lwowskim 10 li­
stopada 1804 r.; zasypano ich kwiatami wśród 
ogłuszających okrzyków „Niech żyje międzynaro­
dowa socjalna dem okracja!11 W imieniu skazanych 
podziękował szewc i jeden z n aj zapaleń szych agi­
tatorów, Kozakiewicz. Kozakiewicz jest typem lu­
dowego agitatora i doskonałym mówcą.

Mężczyzna blisko czterdziestoletni, z artystycznie 
bujnym włoscm, z czarnym zarostem, ubrany w ro­
dzaj togi olbrzymiej, spraw ia wrażenie ascety i jest, 
ja k  wspomniałem, jednym z najznamienitszych i 
typowych przewódców tutejszego ruchu robotnicze­
go. Przed dwoma laty zrobił się głośnym w skutek 
znanego odezwania się w ratuszu lwowskim, że 
„w alka o Morskie Oko jest prywatnym sporem 
„grafa Zamoyskiego z księciem Hohenlohe11. Przed­

wczoraj skazany został na 3 miesięczne więzienie- 
Złożywszy podziękowanie za owację, przystąp# do 
właściwego przedmiotu i  tu  przedewszystkiera zaa­
takow ał tych, którzy dążą do zepchnaęcia św ięta 
1 Maja na najbliższą niedzielę, jak  (*>■ s ta ło  się 
w Anglji i w ironicznym tonie złożył hołd: m ini­
strowi W urmbrandowi za to, że wydaniem okólni­
ka do Izb handlowo-pnem ysłowych w sprawie 
św ięta robotniczego, dopomógł ag itac ji socjalisty­
cznej, tak , jak dopomagają jej wszyscy, którzy wro­
giem traktowaniem ruchm robotniczego dodają mu 
siły odpornej. Następnie krytykował parlam ent au- 
strjacki, omawiając po kolei trzy najważniejsze 
przedmioty prac parlam entarnych: ustawę karną, 
reformę wyborczą i reformę podatkową. Mówiąc o 
tej o sta tn ie j, napiętnow ał wcale niewybrednym 
zwrotem oratorskira posła Byka, który podobno 
wyraził się, że to, co aust-jacki parlam ent zrobił 
w kwestji reformy podatków, przejdzie do historji, 
jako wypadek epokowy. Charakterystycznym był 
ustęp mowy Kozakiewicza, w którym ten przewod- 
ca robotniczy uderzył na rząd za to, że przeszka­
dza socjalnym demokratom rozwinąć agitację mię­
dzy chłopami. Ten nagły zwrot socjalistów do lu ­
du wiejskiego zasługuje na baczną uwagę. Dowie­
dzieliśmy się mianowicie, że „P ro letarjatu zwoły­
w ał dwa razy zgromadzenia chłopskie, ale nie od­
było się żadne, ponieważ, jak  się wyraził Koza­
kiewicz, „na każde zawołanie starosty jest cholera 
i tyfus11. Nakoniec zwrócił się Kozakiewicz do ro­
botników z prośbą, aby powstrzymali się od gw ał­
tów, któremi zakłócone zostało święto robotnicze 
w roku zeszłym, gdyż kto sam występuje przeciw 
brutalnemu prawu pięści, powinien słowem, nie 
pięścią, przekonywać przeciwników. Po przemowie 
Kozakiewicza, wśród nieopisanego gorąca na sali, 
rozpoczął się szereg nam iętnych mów, przerywa­
nych okrzykami „braw o11, „hańba- , a nawet „na 
szubienicę11. Jeden z mówców zagalopował się tak 
daleko, że dowodząc konieczności ośmiogodzinnego 
dnia- roboczego, wyraził się, iż robotnik „nie ma 
czasu stać się ojcem11, co przyjęto hucznem brawem. 
Około godz. wpół dó 10 czarna fala robotników 
w ypłynęła z „Gwiazdy11 i przemaszerowała kilka 
ulic, śpiewając „Czerwony sztandar11.

K E  Ś W I A T A .
P a ry ż  d. 19 kw ietn ia .

(List oryginalny Głosu Narodu).

Ciekawa jest statystyka przestępstw popełnio­
nych przez małoletnich od 12 — 20 lat. Z niej się 
dowiadujemy, że moraluośó z każdym rokiem coraz 
więcej podupada, a osławione rządy trzeciej Rzeczy­
pospolitej, szczepią tylko gangrenę wśród społe­
czeństwa francuskiego. Za czasów Ludw ika Filipa, 
liczba młodych zbrodniarzy wynosiła przecięciowo 
rocznie 8.000. Za panovt ania Napoleona III nieco 
się powiększyła, lecz od 1870 r. postępowała w 
stosunku przerażającym i obecnie doszła do przecię­
tnej cyfry 31.000. Obrońcy wolności teraźniejszej, 
tw ierdzą, że ów wzrost gwałtowny należy przypi­
sać tylko szybkości postępowania sądowego i do­
brze zorganizowanej policji. Za to ludzie głębiej 
patrzący są innego zdania i dowodzą, że brak u- 
czuć religijnych jest główną przyczyną rozluźnie­
nia obyczajów. Tak czy siak, owa statystyka dość 
smutnie przedstawia dzisiejszą Francję, a słowa 
Gambetty: „Ksiądz, to wróg- więcej złego wyrzą­
dziły społeczeństwu francuskiemu, niż zwycięstwa 
Prusaków.

Blowitz, korespondent londyńskiego T im esa, 
staw ił się przed sądem redaktorów i odwołał za­
rzut uczyniony prasie paryskiej, jakoby była prze­
kupną. Wyrok jednakże w ypadł dla niego nie 
bardzo pochlebny. Przytaczam go tutaj dosłow nie: 
„Pełne zgromadzenie przyjęło do wiadomości oświad­
czenie pana Blowitza. Sprawdziło jednakże, że już 
od dłuższego czasu istnieje wielka różnica między 
jego korespondencjam i, a godnością Fraueuza. o 
którą tak  się ubiegał i jego postępowanie oddaje 
pod sąd opinii publicznej. Zresztą nad całą sprawą 
zgromadzeuie przechodzi do porządku dziennego11.

Panow ie: Catulle Mendez i Juljan H uret skrzy­
żowali ze sobą szpady w lasku Bulońskim. P ier­
wszy został lekso ranny i na tern się skończyła 
aw antura dziennikarska.

Jak  wiadomo, Izba deputowanych zamierza u- 
chwalić podatek od majątków kongregacyj religij­
nych, z których dochód byłby obracany tylko na 
cele naukowe i filantropijne. Dziennik L a  sem aine  
religieuse, wychodzący w  Poitiers, oświadcza sta­
nowczo, iż kongregacje nie zgodzą się na to do­
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browolnie i trząd będzie zmuszonym użyć siły bru­
talnej 4o wyegzekwowania nowego podatku. W r. 
1875 przymusowe zamknięcie klasztorów wywołało 
istną burzę w narodzie, -a w Bretanji obawiano 
się nawet powstania. Wobec opozycji kongregacyj 
prawdopodobnie ininisteryuin odłoży całą sprawę 
do chwili przyjaźniejszej.

P ani Augier, wdowa po znakomitym komedjo- 
pisarzu, wyznaczyła nagrodę 5.000 franków za naj­
lepszy utwór sceniczuy, odegrany w teatrze „Ko- 
medji fraHCuekiej“ lub w ,Jłdeonie“ . Nagroda będzie 
przyznawaną co trzy lata przez komitet wybrany 
z łona Insty tu tu  francuskiego.

Wkrótce wyjdą z druku listy barona Menevalla, 
sekretarza eesarza Napoleoua I. Listy te kilkadzie­
sią t la t spoczywały w archiwum rodzinnem i do­
piero teraz pani Silveira, najmłodsza córka barona 
Men<;valla, uporządkowała je  i postanowiła zapo­
znać z niemi szerszą publiczność. Mają być nadzwy­
czaj ciekawe, gdyż podają wiele szczegółów dotąd 
nieznanych z prywatnego życia wielkiego zdobywcy.

W teatrze „Des Poetes“ odbywają się próby 
z -B alladyny11 Słowackiego. Przekładu dokonał ro­
dak nasz, pan Gasztowt. Dyrektor teatru, Lćger, 
utwór uaszego znakomitego poety zalicza do praw ­
dziwych arcydzieł. K . W .

W GNIEŹDZIE ZARAZY.
Obrazek z natu ry .

(Dok.) Skarga p łynęła ku  niebu. Cicho skar­
żyły się inne dzwony, nie śmiejąc, czy nie mając 
dość siły, wyrazić swego bolu. Zlewały się je ­
dnak harmonijnie i łagodziły ostrość tonu pier­
wszego. To młodzież płacze za rodzicami, za wio­
ską ukochaną, za marzeniami wiosennemi. Za- 
wcześnie im do chłodnego grobu. Czułem w sercu 
wielki ból, bolejąc nad niedolą bliźnich. N ie mo­
gło się to w mym mózgu pomieścić, żeby ta mała, 
cicha wioska, była tak brzemienną cierpieniem. 
Mój medyk nazwałby to „nadczułostkowością, roz­
drażnieniem n e r w ó w J a ,  uważając się za czło­
wieka, po człowieczemu odczuwałem niedolę in­
nych. '

Na wpół przytomnego przywieziono mnie na 
plebanję. Ziembiło mnie, to znów paliło się ogniem 
moje ciało ; położyłem się zaraz do łóżka. Pokój 
był cały pogrążony w półmroku. Tylko lampka, 
płonąca przed obrazem Matki Boskiej Częstochow­
skiej, rzucała mdłe światło na jej twarz łagodną, 
pełną współczucia i miłosierdzia. W icher w ko­
minie z ostrym łoskotem wszczął piekielną mu­
zykę. W padał z wściekłością na strych, trząsł da­
chem, aż krokwie trzeszczały, wyrywał snopki, 
w ył i ryczał, jak  dzikie bestje.

Zdało mi się, że w tych głosach, wydobywa­
jących się z komina, słyszałem jakieś wołania 
o ratunek, zagłuszane wnet rykiem wiatrów i chi­
chotem czarownic. Chwilami wszystko milkło. N a­
stawiłem ucha. Jakieś niewyraźne szepty, modli­
twy i ciche stąpania, dochodziły z przyległego 
pokoju. Mieniło mi się w oczach, przymykałem 
pow ieki; a w podnieconej gorączką wyobraźni 
przesuwały mi się straszne obrazy przed oczyma. 
Drżałem pod kołdrą, chciałem uciec, lecz nogi 
ciężyły mi ołowiem.

Sceny, które w ciągu dnia przesuwały się 
przed mojemi oczami, natarczywie mnie prześlado­
wały. Nie mogłem się od nich uwolnić. To 
wszystko gdzieś wirowało w powietrzu, w bezła­
dzie i nieskończoności. 1 mary z umarłymi i po­
stacie ludzkie wijące się w kurczach, o twarzach 
wykrzywionych z bolu, a jednak śmiejących się, 
wołały mnie po imieniu; spychane jakąś s iłą  nie­
w idzialną, tonęły w otchłani. I ta  dziewczyna, 
którą przy wjeździe do wsi widziałem, wodziła do 
koła obłąkanemi oczami, rw a ła  na sobie koszulę. 
T argana za włosy, przez otaczające ją  i cisnące 
się zewsząd upiory, broniła się zębami szarpiąc 
ich ciała. Wszystko to rozpływało się w gęstej 
mgle, m gła pochłaniała w idziadła, coraz to wię­
cej ciemniała, aż zupełnie zczerniała. Jęk i sta ­
wały się mniej wyraźne, echa dzwonów płynęły 
w d a l , gubiły się i rwały wraz z bólem tylu 

' piersi i konały. Zmęczony i wyczerpany, zasnąłem.
.Nazajutrz obudziłem się około południa, zu­

pełnie przytomny. Gorączka ustała, czułem tylko 
wielkie wyczerpanie umysłowe i brak s ił ;  dopiero 
ku wieczorowi w stałem ; o wyjeździe nie mogłem 
tego dnia ani myśleć. Proboszcz był bardzo rad, 
kem zdrów, ciesżył się i mnie winszował Widząc 
tak wielkie zainteresowanie się mną, obcym, czu­

łem się do łez wzruszony tą jego dobrocią. Ludzi 
prostyeh i prawych łatwo w krótkim  czasie po­
znać, ehoćby się nie było fizjologiem, bo nie silą 
się, aby przybrać maskę. Okazują się takimi, ja ­
kimi są w rzeczywistości. Poznajesz ich zalety i 
błędy. Taki egzamin jednak zawsze wychudzi na 
ich korzyść. Tym, co maskują przed światem 
swoje ja, z trudnością to się udaje. Często zapo­
minają o swej roli i w tedy wychodzi jak  szydło 
z worka, to w łaśnie, co chcieli ukryć przed św ia­
tem. Zmiarkowawszy to, gdy chcą się znowu od­
powiednio nastroić, powtórnie w kładając maskę, 
to im się już w każdym razie nie uda! Przeci­
wnie, afiszują się ze swoją blagą i stają się śmie­
sznymi.

Ksiądz proboszcz swoją troskliwością i sposo­
bem obejścia, uleczył mnie. S tarał się uspokoić 
moją rozbujałą fantazję, wypadkami wczorajszemi 
podnieconą. Tak przejąłem się tern, co widziałem, 
że sam dostałem gorączki. Obecnie czułem, że zno­
wu znalazłem równowagę i żem zdrów. Medyk 
twierdził, że ksiądz mnie zahypnotyzował i tein 
wyleczył. Poczciwy staruszek zapewniał nas, że 
takiego lekarstw a w swej apteczce nie posiada. 
Uśmieliśmy się obaj z niego serdecznie. J a  prze­
ciwnie, miałem to przekonanie, że ksiądz mnie 
rzeczywiście, przez moją suggestję, wyleczył. Jestem 
wrażliwy i nerwowy, byłem doskoDałem medium. 
Sam poddawałem się jego wpływowi, bo mu wie­
rzyłem.

* **
Nazajutrz rano, uściskawszy dłoń gospodarza, 

wyjechałem, a przeprawiwszy się przez Zbrucz, 
stanąłem u celu mej podróży.

Od mego woźnicy w drodze dowiedziałem się, 
że trzy ćwierci mieszkańców wymarło, nie było 
chaty bez nieboszczyka, a w Diektórych wszyscy 
wymarli, tak, iż drzwi zapieczętowano. Teraz nie 
zazdrościłem szczęścia mieszkańcom wioski, prze­
stałem marzyć o życiu zaskorupionem w jakiejś 
chatce i na ustroniu odbywać dolce f a r  niente. 
Wolałem żyć i walczyć wśród ludzi i dla ludzi. 
W nadziei, że mogę wywalczyć sobie byt nieza­
leżny, że będę czemś w świecie i szczęścia zaznam, 
postanowiłem na los mój nie wyrzekać i praco­
wać dalej gorliwie, Bogu zostawić przyszłość wie­
rząc, że Od nadziei mojej nie zawiedzie i wesprze 
mnie w walce. E ra zm  Obniski.

DŁUGIE ZYCIE.
(Ciąg dalszy).

Wpływ zatem klim atn, jeżeli jest szkodliwy, 
da się zmniejszać, i dla tego nie jest czynnikiem 
decydującym w sprawie długiego życia. Tak sa­
mo w klimacie najzdrowszym człowiek postępują­
cy nierozważnie może narazić się na poważną cho­
robę.

Przypuśćmy bowiem, że ktoś, znajdujący się 
w klimacie suchym, a zatem zdrowym, jak n. p. 
u nas wśród zimy, wychodzi ciepło ubrany na 
przechadzkę i po upływ ie np. godziny, czuje, że 
je s t zgrzany i rozpina ubranie. W edług wszelkie­
go prawdopodobieństwa ezłowiek ten nabawi się 
co najmniej kataru, jeżeli nie zaziębienia lub za­
palenia p łu c , dzięki jedyDie swej własnej nieroz­
wadze.

O wiele ważniejszym i trudniejszym do poko­
nania jest wpływ zawodu — o czem następnie 
pomówimy.

Statystyka nie oznaczyła dotychczas stałej, 
przeciętnej długości życia dla wszystkich ważniej­
szych prac i zawodów; nie ulega jednak najmniej­
szej wątpliwości, że zajęcie, jakiem u sję człowiek 
oddaje, odgrywa ważną rolę w sprawie trwałości 
jego zdrowia i życia.

Wspomnieliśmy już poprzednio, że przebywa­
nie na świnżem powietrzu, jest jednym z głównych 
warunków długowieczności, stąd też wieśniacy, lu­
dzie zajmujący się pracą na roli, rybacy itp. za­
zwyczaj dłuższem, niż inni, cieszą się życiem. Prze­
ciwnie zaś, mieszkańcy miast wielkich, a zwłaszcza 
fabrycznych, narażeni są na wcześniejsze ukończe­
nie doczesnej wędrówki.

Zdarzają się i W tych wypadkach wyjątki, to 
znaczy, że niejeden człowiek zamieszkały na wsi 
umrze wcześniej, mieszczanin zaś, rzadko w ydala­
jący się po za rogatki miejskie, doczeka stu lat 
wieku. W yjątki te jednak nie przeczą prawdziwo­
ści istnienia ogólnej reguły.

Wspomnieliśmy jnż wyżej, iż lekarze zazwyczaj 
nie dochodzą do późnej starości. Hipokrates, naj­

dawniejszy z greckich lekarzy, ja k  głoszą dzieje, 
miał żyć podobno lat 104. Wiek to w tym zawo­
dzie wyjątkowy, czego najlepszym dowodem, iż 
statystyka wymienia lekarzy, którzy przeżyli la t 
85, jako ludzi odbiegających od ogólnej reguły. 
Wyjątków podobnych zapisauo dotychczas zaledwie 
kilkadziesiąt.

Tak więc ci, którzy całe swe życie poświęca­
ją na przedłużenie życia innych, zazwyczaj sami 
miewają kres swój skrócony.

I w tym w ypadku  je d n a k  dałyby się zaznaczyć 
pewne przyczyny szkodliwe, a przecież możliwe do 
usunięcia .  Przedew szystk iem  lekarz, podając zawsze 
rady hygjeniczDO-djetełyczne, sam nie zawsze się 
do nich stosuje.

Wyobraźmy sobie n. p. lekarza, którego spe­
cjalnością są choroby piersiowe. Jako najpierw- 
szy warunek usunięcia, a przynajmuiej zmniejsze­
niu choroby zaleca on przebywanie tylko na su- 
chem powietrzu, unikanie wilgoci, nie wychodzenie 
z domu po zachodzie i t. p. środki zapobiegaw­
cze.

Przypuśćmy dalej — co nie rzadko się zda­
rza, że tenże sam lekarz zapada na chorobę pier­
siową, czyż może stosować się sam do wskazó­
wek innym udzielanych? Obowiązek wzywa go do 
chor)eh bez względu na pogodę lub porę dnia. 
Nikt zaś chyba nie przypuszcza, że praw a przy­
rody pobłażliwsze są dla lekarzy, aniżeli dla in­
nych ludzi.

D rugą przyczyną, która na szczęście coraz 
bardziej się zmniejsza, jest fatalne urządzenie za­
kładów, gdzie kształci się przyszłe pokolenie le­
karskie. Kliniki przy wielu szpitalach i uniwersy­
tetach bardzo wiele pozostawiają do życzenia. 
Zakład taki powinien być przybytkiem zdrowia, 
a często bywa gniazdem najrozmaitszych chorób, 
które wsiąkają w młody organizm i w kwiecie 
la t go podcinają, czyniąc niezdolnym w póź­
niejszych latach do opierania się wpływom szko­
dliwym.

Powtarzamy raz jeszcze, iż w tym kierunku 
widać powolną, lecz nieustanną zmianę na lep­
sze.

Rzecz naturalna, że w niektórych zawodach 
największe starania i wysiłki sztuki długiego ży­
cia na nic się nie zdadzą. Do takich to zajęć na­
leży między innemi służba kolejowa w tak zwa­
nym wydziale ruchu, t. j. przy pociągach na sta ­
cjach, na otwarłem powietrzu itp.

M aszynista. prowadzący lokomotywę, to czło­
wiek poświęcający się dobrowolnie na śmierć, nie 
dla tego, żeby mu groziło Kalectwo lub zabicie 
skutkiem wykolejenia lub rozbicia maszyny, lecz 
dla tego, iż żaden organizm, nawet najsilniejszy, 
nie je s t w stanie znieść bezkarnie gorąca docho­
dzącego do spiekoty, do żaru z jednej strony, a 
z drugiej jednocześnie mroźnego chłodu. A jedna­
kże w tej sytuacji znajduje się każdy maszynista. 
P iersi rozgrzane od ogniska, w plecy nieraz w iatr 
mroźny wieje, a do tego doliezmy jeszcze naprę­
żenie nerwów, skutkiem odpowiedzialności, ciążą­
cej na jego zajęciu. Jedno poruszenie mylne, jeden 
zwrot na lewo zamiast na prawo, może narazić 
życie setek ludzi.

Stąd to pochodzą częste wypadki paraliżu, 
reumatyzmów, cierpień uszu i inne ułomności do­
tykające ludzi, poświęcających się służbie kole­
jowej.

Z zawodów wymagających pracy ręcznej, je ­
dnym z najniekorzystniejszych dla zdrowia i d łu ­
giego życia jest drukarstwo. Pracujący w tak  zwa­
nej zecerni, to jest przy składaniu czcionek, co­
dziennie prócz pyłu, połykają nieznaczną, lecz na­
der szkodliwą ilość ołowiu. Tu właśnie upatrywać 
należy przyczyny, dla czego z pomiędzy składaczy, 
czyli zecerów, znaczna liczba umiera na choroby 
piersiowe.

D la zajęcia tego rodzaju, jedyną radą jest p ra ­
cowanie w milczeniu i z ciągle zamkniętemi usta­
mi. P y ł tym sposobem, wraz z ołowiem w prze­
ważnej części pozostaje w nosie. N ie usunie to 
złego, lecz zmniejszy je w znacznej części.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Mianowania. M inister sprawiedliwości zamianował B a­

zylego K ib icza, ad junkta sądu pow. w G urahum ora, sę­
dzią powiatowym w Serecie.

Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała prowizory­
cznego kontrolora gorzelń H enryka Konekiego stałym  
kontrolorem  gorzelń w IX  klasie rangi.

Przeniesienia.  Dyrekcja poczt i telegrafów przenio­
sła asysten ta  pocztowego, Bronisława Bruzę ze Stan isła ­
wowa do Lwowa.
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Rysy przed chw ilą w ykrzywione, w ygładziły  
się zupełnie . N ie było w nich już  śladu w zbu­
rzenia. S iłą woli opanow ał swoje nam iętności, 
ale w ew nątrz wszystkie jego  zm ysły buntow ały 
się  przeciw  tem u przym usow i.

N ie chcia ł, żeby m argrab ina dow iedziała się 
przedw cześnie o zatonięciu „Orła-1, nie przez 
w zgląd, m a się rozum ieć, dla nieszczęśliwej, ani 
przez jakąkolw iek  lito ść  nad nią... on by ł prze­
cież wyższym nad podobne słabostk i!.... ty lko 
przez w yrachow anie. Zam knął wioc do szuflady 
wszystkie dzienniki, donoszące szczegółowo o 
tym  w ypadku. Raz jeszcze spo jrza ł w zw iercia­
dło, a przybraw szy m inę wielce żałosną i s tro ­
skaną, poszedł w prost do pokojów bratow ej.

X X V III.

Majtek z pokładu „Orła".

Ł ucja b lada, jak  ściana, siedziała na oto- 
naance w zw ykłej postaw ie w kąt w ciśnięta. 
N ieruchom a, om dlew ająca, w lep iła  wzrok błędny 
w je d en  punkt, bu ja jąc  myślą daleko, bardzo 
daleko. N a lekki szelest o tw ierających się drzwi, 
drgnęła , jak  ktoś nagle ze snu obudzony i zw ol­
na zw róciła w ta m tą  stronę g ł  iwę zbolałą.

— D zień dobry ci, droga siostrzyczko — 
przem ów ił baron swoim głosem  słodziutkim .

Skinęła m u zlekka głów ką za ca łą  odpo­
wiedź. Je j oczy b ły sły  nagle i uporczywie w pa­
trzy ła  się w tw arz b ra ta  m ężowskiego. Baron 
wzruszył ram ionam i z w y.azem  sm utku i p rzy­
gnębienia. Ł ucja g łucho  jęknęła .

— Znikąd nie m am y żadnych w iadom ości! — 
rzek ł Leon cicho.

— Nic, nic, w iecznie n ic! — biedna kobie­
ta  załam ała ręce. Tw arzyczka, może jeszcze pię­
kniejsza z tą  bladością i przejrzystością, przy­
bra ła  wyraz boleści bezgranicznej.

—  N ie próbuję naw et pocieszyć cię, siostro 
kochana i nie pow tórzę znów darem nie, że nie 
sta ło  mu się nic złego, że powróci lada chw ila... 
wszak up ływ a, n ieste ty , dzień za dniem , a jego 
jak  nie m a, tak  nie m a ! To też i ja  z kolei 
nie je s tem  już w stan ie  opanow ać dręczącego 
m nie niepokoju. Rozpacz mnie ogarnia, pom im o 
wszelKUh persw azyj i w m aw iania w siebie, że 
Paw łow i naszem u nic się nie stało.

Ł ucja jęknęła  znowu.
— N ’e tracę  przeto nadziei, chciej mi w ie­

rzyć. siostro kochana...
— J a  bo ju ż  się niczego n ie spodziew am ! 

—  szepnęła g łucho.
— A ch! b łagam  — w trąc ił żywo Leon — 

nie poddaw aj się tak  sm utnym  m yślom . W  na­
szej trw odze nadzieja je s t  osta tn ią  deską r a ­
tunku.

Ł ucja po trząsła  g łow ą z zupełnem  zw ątp ie­
niem . Dość długo oboje m ilczeli

— Przyszedłem  pożegnać się z tobą — Le­
on pmrw szy przem ów ił. — W yjeżdżam  na kil 
ka dni.

S pojrzała na niego pytająco.
— W iesz, że w yjeżdżam  codziennie do P a­

ryża. licząc na to . że tam  dowiem  się coś p e ­
w nego. D otąd jednak  przebiegałem  darem nie 
wszystkie b iura w m in iste rstw ie  m arynarki, dare­
m nie w ertow ałem  rap o rta , przysłane wszystkiem  
„T ow arzystw om ", w których ubezpieczają się 
w łaściciele okrętów . D zienniki odczytuję od po­
czątku do końca. W racam  jednak  z tem  sam em  
co wieczór, z czera rano z domu w yjechałem , 
to  jest... z n ic ze m ! W  dziennikach nic nie m a... 
Urzędnicy milczą, jak  zaklęci, bądz nic nie w ie­
dzą. bądź zam ierają im  słow a na ustach  na mój
w idok  Otóż. choć bardzo n iechętn ie  opuszczam
cię  na czas dłuższy, postanow iłem  jednak  udać 
aię osobiście do H aw ru. T am  dow iem  się naj- 
niezaw odniej czegoś pewnego. „O rzeł", na k tó­
ry m jech a ł Paw eł, je s t okrętem , należącym  do 
jednego  z tam te jszych  kupców. Sądzę zatem , że 
na jlep ie j bądzie zasięgnąć w iadom ości co do te ­

go sta tku  u sam ego w łaściciela. Czy pochwalasz 
mój zam iar, siostro kochana?

Z erw ała się na równe nogi z oczami go rą­
czkowo palającem i.

— O ch! tak, tak  — zaw ołała g łosem  O w ie­
le siluiejszym . — Jedź do H aw ru, moj b ra c ie ! 
S taraj się w ybadać całą praw dę! Od dw óch ty ­
godni nie żyję p ra w ie ! Czuję co chw ila, że 
dzieje się ze m ną coś nadzw yczajnego! K ażda 
godzina w ydaje mi się długą, jak w iek cały ! 
Chcę w iedzieć o wszystkiem !... W racaj tylko 
s ta m tą d  jak  najp rędze j. Przywieź mi wiadom ość 
jakąkolw iek, czy ona będzie złą, czy dobrą... J e ­
żeli mogę m ieć jeszcze nadzieję, ukoję m oją t ę ­
sknotę i będę dalej czekała na niego, dziękując 
niebu na kolanach za ten  prom yczek jaśniejszy!... 
Jeże li zaś w szystko dla m nie się skończyło tu  na 
ziem i, jeżeli nie mam więcej zobaczyć m ego Pa­
w ła i tego nie ukrywaj przedem ną. Cios będzie 
straszny, piorunujący, zab ije  m nie... M niejsza o 
to  ! N ie lękaj się tego, nie sm uć się tem , nie 
m iej żadnych w yrzutów  sum ienia bracie d ro g i!... 
Ś m ierć będzie dla m nie czem ś najsłodszem . 
W szak to sen błogi i w ieczuy, spokój po burzy 
i cierp ien iu  nad siły. Jeżeli on już nie żyje, mój 
P aw eł jedyny, pow innam  i ja  um rzeć, aby du­
sza m oja połączyła się z nim  ta in  w górze na 
w iek i!

W ycieńczona wzruszeniem i dłuższą mową 
Ł ucja, upad ła  bezw ładnie na otom ankę.

— O dw agi siostro, odw agi! — w ykrzyknął 
baron. — Może powrócę z dobrą nowiną...

S k ierow ała ku m em u oczy, łzam i zaćm ione, 
u siłu jąc się uśm iechnąć.

— Czy wierzysz, siostro — rzek ł — w szcze­
rość m ojego do was przyw iązania?

— N atu ra ln ie ...
— W  m oją ofiarność?
—  W ierzę...
— B łagam  więc, chciej mi zaufać najzu­

pełn iej. Po moim powrocie usłyszysz praw dę, 
jakąkolw iek ona będzie. Jeżeli śm ierć nam  za­
b rała , tobie męża, a m nie b ra ta  najlepszego, 
będziem y go razem  opłakiw ali... A le nie, n ie! 
m arg rab ia  de C haniarande żyje, m iejm y jeszcze 
nadzieję. Jak iś  głos ta jem ny szepce m i, że w krót­
ce do nas pow róci.

B iedna kobieta znowu lżbj odetchnęła.
— N ie baw ty k o  zby t d ł jg o  — spojrzała 

na niego b łagająco .
— Spodziew am  się pow rócić za cztery dni 

najpóźniej.
—  Przez ty ch  dni cztery będę się s ta ra ła  opa­

now ać m oje straszne przeczucia. Chcę w ierzyć, 
że jeszcze je s t dla m nie jakaś nadzieja. W i­
dzisz, Leonie, jak  bardzo ufam  tob ie — doda­
ła , w yciągaiąc ku niem u swoją drobną, białą 
rą izkę.

B aron podniósł ją do ust i serdecznie uca­
łow ał.

— Jedziesz dziś? — Ł u cja  spy ta ła .
— Za godzinę, Do zobaczenia, siostrun iu .
— Do zobaczenia jak  najprędzej, mój bracie!
— Tak... jak  najprędzej...
— N ie zapom inaj, Leonie, że będę czekała 

na ciebie z najwyższą niecierpliw ością, aby do­
wiedzieć się ostatecznie, czy m am  żyć dalej, Czy 
um rzeć.

— N ie stracę ani jednej chw ili.
M łoda kobieta skinęła mu ręką i g łow ą na 

pożegnanie.
B aron w yszedł z je j gab inetu .
W ydał rozkaz, żeby s tan g re t zaprząg ł n a ­

tychm iast do kabryoletu, pojedzie bow iem  do 
Paryża. Tyińczasem  kazał sobie podać śnia­
danie. J a d ł  szybko, ja k  człow iek, k tóry  nie 
ma chw ili do stracenia. Potem  w szedł do 
swego pokoju syp ja lnego , aby zm ienić u b ra ­
nie. W łożył w m ały, ręczny kuferek podróżny, 
z doskonałej skóry, trochę bielizny i je d en  czar­
ny g a rn itu r  do przebrania na wszelki wypadek. 
Skończywszy z pakow aniem , zapew nił się naj­
przód, że drzw i byly szczelnie na klucz zam ­
knięte, że n ik t go me podpatrzy i nie p o d słu ­
cha i w tedy dopiero otw orzył biurko m isternej 
robo ty  en boule, pociskając sprężyny niew idzial 
ne. Oczy mu zaśw ieciły, jak  ślepie u w ilka, a 
czoło rozprom ieniło  się dziką radością.

N a półeczkach szafki leżały stosy banknotów, 
m nóstwo rulonów złota, rozm aite akcje i p ap ie­
ry  wartościow e. W szystko to przedstaw iało  p rze­
szło dwa m iljony. R eszla m ajątku Paw ła była 
złożona w Banku francuskim .

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
Kraków dnia 24 kwietnia.

K a len d a r z  k o ś c ie ln y . Dziś we środę św. J e ­
rzego męczennika ijśab y  żołnierza, ju tro  we czwartek św. 
M arka ewangelisty, pojutrze .św. Kleta Marcellina mę­
czenników.

■Jutro rozpoczyna sig 40to-godzinne nabożeństwo w 
kościele św. Marka (księży Eruerytci v).

kalendarz rybacki. W kwietniu nie wolno łowić bo ­
leni, lipieni, głow icie, świnek, wyrozubów, czopów, san ­
daczy i raków samic. Eaki samce wolno łowić i sprze­
dawać. Iłyby złowione muszą mieć przepisaną miarg, 
P s trąg  i łosoś w kwietniu dobrze idą na w gdkg; kwie­
cień jednak dla sportu  wgdkowego nie odpowiedni, gdyż 
prawie wszystkie ryby z powodu zbliżającego sig ta rła  
mało przyjm ują pożywienia i na pongty są obojgcne.

Kalendarz astronomiozny. Misckód słońca rozpoczął 
sig dziś o godzinie 4 m inut 29p zachód przypada o go- 
dzinit 6 m inu t 44; długość dnia godzin 11 m inu t 15.

Zmiana lunacji: ju tro  o godzinie 2-ej m inut 11 rano 
przypada nów księżyca.

T em peratura rai.o -J- 15 C

Rocznice historyczne. 3olesław Chrobry pojmował zna­
czenie chrześcijaństwa, któro niosło cywilizacjg zachodnią, 
i było najsilniejszym kitem do spojenia świeżo połączo­
nych krain polskich w jeden organizm  polityczny. S ta ­
rał sig też Bolesław wzmocnić w narodzie życie chrześci­
jańskie, a przytłum iał pogaństwo, którem u jeszcze lud 
tu  i ówdzie potajemnie hołdował. Dlatego to zakłada Bo­
lesław nowe biskupstw a i sprowadza Benedyktynów, b a r­
dzo zasłużonych cywilizatorów ówczesnych. Zawojowawszy 
kraje nadm orskie: Pomorze i Prusy, pragnął pogańskich 
Piusaków  pozyskać dla chrześcijaństwa, a  tem samem ze­
spolić ich z Polską.

Nie powiodły sig atoli zabiegi jego do ochrzcenia, 
a tem  samem stałego przyswojenia Polsce Prusaków . 
Biskup praski św. Wojciech, który  za spraw ą i pomocą 
Bolesława udał sig w tym  celu do Prus, poniósł tamże 
śm ierć ragczeńską dnia 28 kw ietnia 997 r. Zwłoki jego 
Bolesław wykupił i złożył w kościele gnieźnieńskim , 
gdzie niebawem zasłynęły cudam i. Prusacy pozostawszy 
w pogaństw ie, byli i nadal groźnymi nieprzyjaciółmi Pol­
ski. Tylko ziemia między Drwgcą a Ossą przy Polsce po­
została. Dopiero w kilkaset la t potem  Krzyżacy dokonali 
nawrócenia P rus, ale wyciąwszy w pień połowę ludności. 
W miejsce Prusaków powstał groźniejszy od nich wróg 
Polski: Krzyżacy, a  po nich znowu potgga branden- 
burgska. _____________

K a p u j c ie  t y lk o  a  c h r s e ic i j a n !

Pam iętajm y o gim nazjum  polakiem
rt C ieszyn ie!

W dniu 3 Maja, jako w 104 roczuicę ogło­
szenia Konstytucji odbędą się w kościele księży 
Pijarów dwa nabożeńswa błagalne. Pierwsze o go­
dzinie wpół do 7 rano, staraniem młodzieży szkół 
średnich; drugie o godz. 10 przed południem z k a ­
zaniem, odprawione staraniem  komitetu obywalel- 
akiego.

Z Rady miejskiej Nadzwyczajne posiedzenie 
Rady miejskiej odbędzie się ju tro  w czwartek 25, 
o godzinie 5 po południu.

W Czytelni katolickiej polskiej zagai w czwar 
tek 25 bm. o godzinie 7 wieczór hr. Bronisław 
Lasocki pogadankę „O walce przeciwko socjalizmo­
wi w Niemczech".

Ślub. Wczoraj o godzinie 7-inej wieczorem 
w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców, odbył się 
ślub dra Ju ljana Ghodackiego z Nowego Sącza, 
z panną Marją Raczyńską.

Ostrzeżenie. Ze zdziwieniem wyczytałem w e­
zwanie p. Eug. Kłosowskiego, wystosowane do 
członków „Sokoła" zaproszenie na zebranie w lo­
kalu p. Miki w dniu 24 b. m., ceKin omówienia 
otw arcia oddziału kolarskiego w To warz. gimna- 
styezuem „Sokół" w Krakowie. Dla uniknięcia mu- 
żliwych nieporozumień podaję, iż oddział kolarski 
został już otwarty na podstawie uchwały wydz. 
Tow. gim, „Sokół" z dnia 15 marca b. r., że o- 
tw arcie te ;oż  oddziału było już w miejscowych 
dziennikach ogłoszonem i ze wreszcie oddział ten 
już dawno funkcjonuje. D r  M ich a ł Koi/, prze­
wód. oddziału kolarzy w Sokole.

Na w ystaw ie Sztuk pięknych w Sukienuicach
pojawiły się uowe obrazy n a s tę p u ją c y c h  artystów: 
Mehoffera „W idok wieczorny z nad W isły", Ra­
dziejowskiego „Dwanaście miesięcy", Pruszkowskie­
go „Sielanka" i L. Krzeszowej „M artwa natura".

Pobór wojskowy zakończył się w poniedzia­
łek 22 hm. Z Krakowa aseuterowano ogóletn 147 
rekrutów. Z tych przeznaczono do linji 93, do re­
zerwy 33, do obruny krajowej 13 i do rezerwy 
obrony krajowej S. Zamiejscowych aseuterowa- 
uo 32.

Przygoda Z dzikiem- Działo Się to zeszłego mie­
siąca, w Kepyczyńcach na Podolu. Do sądu po­
wiatowego przyszedł chłop z ręką skrwawioną,
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z je d n ą  nogą w bucie, a drugą szmatami obwią­
zaną, z miną desperacką.

— A co tam — pyta sędzia — czy was po­
bito?

— 'O tfjeszcze gorzej, ale ja mówić nie mogę, 
niech ci gadają — odpowiada chłop, wskazując 
na dwóch towarzyszy, którzy za nim do biura 
weszli. — Opowidajte, ałe w d  kińcia — i nie 
mogąc się na nogach utrzymać, przykucnął na 
podłodze.

Jeden ze świadków rzekł:
— Jcdziemy, panie sędzio, dziś rano do lasu 

Oryszkowickiego po drzewo- ale widzimy z da­
leka, że coś pod lasem na polu jeździ kołem, hej 
niby w jakim  cyrkusie i krzyczy o pomuc. Ju- 
żeśmy myśleli, że to coś niesamowitego, ale przy­
bliżywszy się, widzimy, że to tego tu chrześcija­
nina (pokazują ua pierwszego chłopa) coś nosi po 
polu. Kie mogliśmy tylko jeszcze poznać, na czem 
on właściwie tak jeździ. Ale ponieważ krzyczał 
rozpaczliwie, zbliżamy się z siekierami i teraz w i­
dzimy, że on siedzi na ogromnym dziku, trzyma 
się rękami szczeciny i tak po śniegu w koło g a ­
lopuje. Zabiliśmy więc dzika i odwieźliśmy go 
do leśniczego, ponieważ tenże za zabicie zwierza 
żąda odszkodowania, przychodzimy tu d i sądu, 
ażeby zdarzenie to opowiedzieć.

— A jakże człowiek ten dostał się na dzika? 
— pyta sędzia.

— A ot tak —opowiada teraz sam jeździec: — 
Szedłem po pod las i wpadłem do próżnej jamy 
wykopanej na kartofle, a przykrytej śniegiem, 
w której znajdował się dzik. le n  się Da mnie 
rzucił, ale szczęściem udało mi się wskoczyć na 
niego, przyczem on kłem swym tylko but mój 
szarpnął i z nogi mi ściągnął, poczem ze mną 
z jamy wyskoczył i zaczął rnuie nosić po polu, 
i kto wie, coby się było stało, gdyby ci dwaj nie 
byli mi na pomoc przyszli.

Po oświadczeniu sędziego że kary za zabicie 
dzika nie potrzebują się obawiać, wyszli chłopi, 
a mimowolny jeździec oświadczył na ostatek s łu ­
sznie: że taka przygoda tylko biednemu chłopu 
zdarzyć się może.

Zamierzona w ycieczka welocypedystów z W ie­
dnia do Konstantynopola, w której mieli wziąść 
udział także zagraniczni cykliści, została odłożona 
do sposobniejszej pory. Kierownicy wycieczki otrzy­
mali z ministerstwa spraw  zagranicznych zawiado­
mienie, iż ambasador austrjacki w Konstantynopo­
lu radzi zaniechać podróży, gdyż stosunki bezpie­
czeństwa publicznego są w Turcji tego rodzaju, 
że am basada nie bierze ua siebie żadnej gw aran­
cji za powodzenie przedsięwzięcia.

Dr Józef Wernicki, lekarz i b. poseł sejmo­
wy, został mianowany naczelnikiem filji Banku 
hipotecznego w Krakowie.

Krakowskie Tow. Oświaty ludowej uzupeł­
niło w kwietniu 1895 r. bibljoteki 15 dawniej 
założonych bezpłatnych czytelń ludowych w gm i­
nach : Eów ne, Drohobyczka., W rucanka, Osiek, Bo­
rzęcin, Wysoka, Cieklin, Babice, Potok, Wola ju- 
stowska, Bibice, Zelków, Muików, Tonie, Morawi­
ca. Ogółęm przesłano celem uzupełnienia bibljote- 
czek w tych czytelniach 700 tomów książek, w ar­
tości 366 złr.

Curiosum. Fabryka cykorji Antoniego Rozina- 
nita w Krakowie, wyrabia od kilku już lat, pe­
wien gatunek cykorji pakowanej w pudełkach kar­
tonowych, na których zamiast banalnych obrazków 
obcego wyrobu, nakleja wizerunki królów polskich 
z krótkim życiorysem, pióra ś. p. Józefa Bliziń- 
skiego. Prócz tego, celem reklamy pożytecznej i 
praktycznej, rozsyła całe arkusze, naklejaue na te­
kturę tychże samych królów i książąt polskich i 
to bezpłatnie, swoim odbiorcom. Wszystkie prawie 
pisma krajowe uznały ten sposób reklamy i ży­
czliwie o niej się wyraziły.

Tego roku, p. A. Rozmanit robiąc nowy nakład, 
zastosował go do wydania książeczkowego, książe­
czki kazał oprawić efektownie i rozsyła je przy 
przesyłce zamówionego towaru w mniejszej lub 
większej ilości.

Otóż tu  dopiero zaczyna się właściwe curiosum . 
Książeczek takich od Nowego Roku rozesłano już 
kilka tysięcy w małych partjach po całejjjGalicji, 
gdy nagle w tych dniach kupcowi Karolowi My- 
sińskiemu w Zurawuie skonfiskowała je  żandar- 
merja. Go to ma znaczyć? zapytujemy mimowoli 
-ainych siebie i wszystkich ludzi rozsądnych. Czy 
czasem który z pp. żandarmów nie pochodzi z Gra­
zu, gdzie tak pięknie uprawiają studenci patrjo-

tyzm państwa austrjackiego, bijąc czołem przed 
Bism arok’em i słuchając jego lisich wykrętów.

Urzędnicy ksiąg gruntowych Galicji, Szląska, 
Bukowiny, Austrji wyższej i niższej, Salcburga, 
Styrji, Karyntji, Krainy, Istrji, Gorycji i G raJyski, 
Dalmacji, Tyrolu i Morawji przyłączyli się do wnie­
sionej dnia 26 listopada 1894 r. przez urzędników 
ksiąg gruntowych w Czechach, do Rady państwa 
petycji (odstąpionej następnie w marcu b. r. do 
załatwienia rządowi), przyczem wyrazili następujące 
życzenia: 1) Prowadzącym księgi gruntowe przy 
trybunałach I instancji, a zaliczonym do IX rangi, 
oraz jednej trzeciej części do tej samej IX rangi 
zaliczonych, a prowadzących księgi gruntowe przy 
sądach powiatowych, ma być przyznanym tytuł i 
charakter naczelnika urzędu ksiąg gruntow ych; 2) 
zamiast kancelistów, prowadzących dotychczas księ­
gi gruntowe, systemizowane będą posady „prowa­
dzących księgi gruntowe" z X ran g ą ; 3) zamiast 
tabularnych adjunktów w X randze przy tabulach 
i urzędach ksiąg gruntowych w miastach stołe­
cznych, kreowane będą posady „prowadzących księ­
gi" z IX rangif; 4) przy każdym urzędzie ksiąg 
gruntowych, który rocznie ma przeszło 1.000 wpi­
sów, ustanowionym być ma jeden adjutowany p ra­
ktykant, przy urzędzie, który rocznie ma przeszło 
1.200 wpisów, urzędnik z XI rangą, a wreszcie 
przy urzędach, które rocznie mają przeszło 2.000 
wpisów, dwóch lub trzech urzędników w XI randze. 

Reorganizacja normy aptekarskiej. Gremium
austrjackich aptekarzy, wspólnie z kilkoma Stowa­
rzyszeniami aptekarskie mi, WDiosło do Rady pań­
stwa memorandum, w którem występuje przeciwko 
niektórym punktom proponowanej przez asystentów 
aptekarskich reorganizacji i przedkłada następujące 
propozycje: 1) Każda nowa w przyszłości wydać 
się mąjaca koncesja na otwarcie apteki, wydaną 
zostanie tylko pod tym warunkiem, że otworzyć się 
mająca apteka nie może być przed upływem pe­
wnego czasu fn. p. 10 lat) sprzedaną; 2) przy u- 
dzielaniu koneesyj na otwarcie apteki osobisty cha­
rak ter proszącego będzie szczegółowo badany i w ka­
żdym razie ściśle będzie przestrzegane starszeństwo 
la t pracy zawodowej; 3) należy zbadać czy i o ile 
dopuszczenie reprezentantów asystentów do gremium 
aptekarzy jest pożyteczne i wskazane; 4) zaprowa­
dzenie przymusu emerytalnego zaleca się jak  naj­
goręcej ; 5) zakładanie nowych aptek odpowiadać 
ma ściśle potrzebom lokalnym. Zbyteczne mnożenie 
aptek jest szkodliwem tak dla publiczności, jak  i 
dla aptekarzy i dla tego należy zaniechać zamiaru 
zakładania aptek co pewną ilość mieszkańców, gdyż 
nie we wszystkich okolicach potrzeby mieszkańców 
są rów ne; 6) wykształcenie farmaceutów na razie 
nie powinno ulegać zmianie, byłoby jednak wska- 
zanem stopniowo dążyć do tego, by farmaceuci wy­
kazywać się musieli egzaminem dojrzałości.

Posiedzenia Dyrekcji funduszu propinacyjnego 
w sprawach dzierżawnych, odbędą się w dniach 
1 i 2 maja o godz. 4 po południu.

Ułaskawienie. Franciszce Oparowicz z Glin- 
n ika Dolnego, skazanej za zamordowanie męża na 
śm ierć, zmieniono karę śmierci na dożywotnie 
więzienie.

Dyrekcja koleijpaństwowych donosi: z  po­
wodu rekonstrukcji mostu, został ruch pociągów 
na szlaku bukowińskiej kolei lokalnej Trabosza, 
Ruska-M ołdawica do 2 maja b. r. wstrzymany.

W Jaśle — piszą nam, — bardzo by była 
pożądaną jakaś dobra, porządna cukiernia, która- 
by wszystkim wymogom i życzeniom publiczności 
odpowiadała. Fachowiec, gdyby się tu  rozpatrzył, 
mógłby niezły interes zrobić. Jest til starostwo, 
sąd, całe wyższe gimnazjum, szkoła wydziałowa 
panieńska, słowem inteligencji dosyć, możnaby 
przytem i restaurację prowadzić. Wprawdzie jest 
tu  m ała jakaś cukiernia, ale ta  niczem nikogo 
niezadowoli — ciasta małe, drugie dosyć, a nie­
smaczne! Często bardzo nie w niej świeżego i sm a­
cznego znaleść nie można, a te co się zuajdzie 
czeistwe, suche, trzeba słono przepłacić. W K rako­
wie, Lwowie, Przemyślu, a naw et niedaleko od 
nas, w Krośnie jest wszystko o wiele lepsze i ta ń ­
sze, zdaje mi się, że nową a pożądaną cukiernię 
powitaliby jaślanie z wielką radością. K.

Echa procesu tarnopolskiego. Śledztwo dy­
scyplinarne, wytoczone prof. tarnopolskiego semi- 
narjum, p. F r. Szafranowi, zostało wprawdzie u- 
kończone, jednakże fałszywie donoszą dzienniki lwow­
skie, jakoby tenże do swych czynności restytuowa­
nym już został, dotychczasowa bowiem Rada szkolna 
krajowa w tej mierze nic jeszcze nie zarządziła. 
Również pogłoski dotyczące wrzekomego przenie- 
nia p. dyr. Michałowskiego są z gruntu zmyślone.

G azeta stan isław ow ska  donosi, że ks. W łady­
sław Weiss, wikarjusz przy stanisławowskiej kole- 
gjacie łacińskiej i katecheta w szkole ludowej, zo­
sta ł przeniesiony do Tarnopola na posadę kate­
chety przy seminarjum męskiem i na kierownika 
tarnopolskiego in ternatu  w miejsce smutnej pam ię­
ci ks. Librewskiego.

Rada miasta Czortkowa .oświadczyła się prze­
ciw przeniesieniu Seminarjum nauczycielskiego 
z Tarnopola, gdyby przez to miała pójść w odwło- 
kę spraw a utworzenia w Czortkowie gimnazjum.

Tarnopol dnia 23 kwietnia. (Telegram własny 
G łosił N a ro d u ). Żandarm erja m iała wykryć we 
wsi Łanowcach, pod Borszczowem, fałszerzy monet, 
w łościan: Łukasza Muellera i Michała Strzemienia, 
którzy z podłego kruszcu w ybijali 10-centówki o 
stemplu austrjacko-węgierskim i w obieg je pu­
szczali. Fałszerzy oddano tutejszemu sądowi.

Pożar browaru. W Lisienicach, pod Lwowem, 
wybuchł onegdaj wielki pożar w  tamtejszym bro­
warze i wyrządził ogromne szkody. Ogień, który 
powstał w wozowni, zaraz po godz. 8 wieczorem, 
prawie w jednej chwili objął cały budynek i 
wkrótce przerzucił się na stajnie i dalej na smo- 
larnię, bednarnię, lodownię i suszarnię. Z wnętrza 
płomieniami objętych budynków nic nie uratowa­
no; w stajni spaliło się wiele koni i bydła roga­
tego. Gdy na miejsce pożaru przybyła lwowska 
straż pożarna, nie można już było myśleć o ra ­
tunku palących się budynków i musiauo ograni­
czyć się do lokalizowania ognia. To się też uda­
ło, przez co dalsze budynki, jak  magazyn i sło- 
downia, zostały uratowane. Ogółem szkoda wynosi 
do 100.000 złr. Straż pożarna pozostała przy pło­
nących zgliszczach do samego rana.

Pożar W podąyU  wybuchł w środę dnia 17 
b. m. na przestrzeni Stanisławów-Husiatyn. N a 
sygnał podróżnych, zatrzymano pociąg i ogień u- 
gaszono. Powodem pożaru m iała być nieostrożność 
podróżnych.

Ze Stanisław ow a przenoszą się z dniem 1 
maja urzędnicy kierownictwa budowy kolei Sta- 
nisławów-W oronienka, do Tarnopola, gdzie p ra­
cować będą przy budowie kolei Tarnopol-Kopy- 
czyńce.

„Znicz", Stowarzyszenie rękodzielników pol­
skich na Szląsku, urządziło w poniedziałek W iel­
kanocny zabawę ludową w Dolnej Suchej. Ob­
szerne lokale gospody gminnej zapełnione bvły 
ludnością rolną i górniczą Suchej i wsi okoli­
cznych. P rogram  był zastosowany do potrzeb ze­
branej publiczności — deklamacje, śpiewy chóral­
ne i kwartetowe, wykłady i przemowy. Z dekla- 
macyj wymieniamy tylko „Racławice" Lenartowi­
cza i „To Niemiec", szląskiego poety Kubisza, 
ciekawy typ szląskiego renegata. Z odczytów wy­
kład „O Stowarzyszeniach" zainteresowa* bardzo 
słuchaczy. W łościanin miejscowy, p. Chrobuk, dzię­
kował w pięknej przemowie za odwidziny, zape­
wniając, że słowa napominające, by zakładać sto­
warzyszenia gminne, nie pójdą u Suszan w za­
pomnienie. Pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła", 
zakończyła ożywioną tę zabawę.

W łbuysław Żeleński bawi w Warszawie.
Ludwik hr. Krasiński, b. prezes Tow. kredy­

towego warszawskiego, grand hiszpański, um arł 
nagle w  Ursynowie, pod W arszawą. Zmarły nale­
żał do najbogatszych ludzi w Polsce, m ajątek jego, 
który składa się z licznych posiadłości ziemskich 
w Galicji, a zwłaszcza w Królestwie Polskiem , o- 
raz kapitałów , domów i fabryk , obliczają na 
kilkadziesiąt miljonów ru b li; był on nadzwyczaj­
nie oszczędny, zapobiegliwy i pracowity, a obda­
rzony niepospolitą inteligencją, oraz praktycznym 
zmysłem do interesów, rozwijał bardzo energiczną, 
szeroką i skuteczną działalność na polu ekonomi- 
czno-spułecznem; nie było prawie przedsiębiorstwa 
większego, spółki handlowej, fabryki, Stowarzysze­
nia —  bez K rasińskiego; w W arszawie był on 
powagą w tym względzie i prawdziwą finansową 
potęgą, niemałe też są jego zasługi w Królestwie 
około podniesienia przemysłu krajowego i zatrzy­
mania go w rękaoh polskich.

Ś. p. Ludw ik K rasiński dwukrotnie wstępował 
w związki małżeńskie.

W r. 1860 zaślubił ś. p. Elżbietę z hr. Bra- 
nickich, wdowę po Zygmuncie Ii rasińskim, zmarłą 
w r. 1870, powtórnie zaś w dwanaście la t później 
27 kwietnia 1882 i, pojął za małżonkę Magdale­
nę Zawiszanke, córkę ś. p. Jana i Marji z hr. 
Kwiieckich.

Dziedziczką największej fortuny w kraju, prócz 
wdowy po zmarłym, jest pozostała po Ludw iku
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Krasińskim jedyna dwunastoletnia córeczka Ludw i­
ka Krasińska.

Gdy kilkanaśeie la t temu is tn ia ł przez czas 
krótki projekt małżeństwa ś. p. M aiji Krasińskiej, 
pasierbicy zmarłego z owdowiałym królem szwe­
dzkim ,'L udw ik  Krasiński przyjął tytuł g randa h i­
szpańskiego, gdyż zgodnie z wymaganiami etykie­
ty, małżonka króla powinna była być córką księ­
cia, a tytuł granda — równa się w hierarchji 
powyższemu stanowisku. Jak  wiadomo, małżeństwo 
powyższe nie doszło do skutku i hrabianka K ra­
sińska, idąc za popędem serca, zaślubiła niebawem 
hr. E dw arda Kaczyńskiego.

Zmarły hr. Ludw ik K rasiński, był posiadaczem 
jednego z najwspanialszych zbiorów dzieł Sztuki.

Wśród licznych cdnnych płócien własności zga­
słego magnata, znajduje się obraz wszech-świato- 
wej sławy, Francesca di Rimini i Paolo - Ary 
Schellera.

Zmarły posiadał największą w kraju hodowlę 
koni, zarówno wyścigowych, jak  i pół krwi. Stado 
wyścigowe znajdowało się w Krasuem, skąd ro ­
czniaki przeprowadzano do stajni treningowej w 
Moczydle. W Osmolicach była główna hodowla 
koni zaprzęgowych. N a torze warszawskim wyści­
gowce ś. p. hr. Krasińskiego biegały pod firmą 
Dobrogosta. nadto uczestniczyły też w wyścigach 
Petersburskich i Moskiewskich.

Ogół m ajątku oceniają na 50 miljonów rubli.
Bogumił Foland, wiceprezes dyrekcji warszaw­

skich teatrów, jest umierający.
Juljan Klaczko przybył z W iednia do Rzymu, 

zajęty obszerniejszem studjum o kaplicy Syxtyń- 
skiej. Klaczko, jak  wiadomo, drukuje swoje p ra­
ce nad odrodzeniem włoskiem w Revue des deux mo- 
ndes, gdzie w ostaTnich latach trzy studja rzym­
skie ogłosił.

Emigranci. Z Berlina donoszą: Wedle najno 
wszego postanowienia rządu, odstąpiono od przepi­
sów, mocą których galicyjscy i rosyjscy emigranci 
byli na granicy, przed dozwoleniem im dalszej po­
dróży, poddawani badaniu co do posiadania dosta­
tecznych środków pieniężnych. Odtąd dla em igran­
tów takich ustanowione zostają stacje kontrolne 
w Mysłowicach i Raciborzu, bez lekarskich oglę­
dzin i tylko wpisanie ich nazwisk do policyjnie 
kontrolowanych ksiąg je st wymagane.

Repertoar teatrslr y. Dziś we środę dnia 24 kwietnia 
.M arco Spada". dram at w czterech aktach, Hieronim a 
R avetty , z włoskiego (nowość). We czwartek dnia 25 
kwietnia „Łotrzyca", komedja w 5 aktach Kazimie­
rza Zalewskiego (po raz piąty). W p:ątek  26 b. m. „Ko­
lejarze", kou_ndja w 4 aktach Łapińskiego i M ichalskiego 
(przedstawienie popularne). W sobotę 27 b. m. „Maren 
Spada" (po raz drugi). W niedzielę 28 b. m. , Rewolwer", 
komedja w 5 aktach wierszem, przez Al. hr. Fredro (ojca) 
'wznowiona). W poniedziałek 29 b. m. przedstawienie na 
dochód Tow. Dobroczynności -H arde  dusze", sztuka w 5 
aktach, Zygm unta Sarneckiego. We wtorek 30 kwietnia 
„Uriel Akosta" tragedja w 5 aktach Gutzkowa (benefis 
p. Józefa K otarbińskiego).

Walne zgromadzenie. W niedzielę d. 28 kwietnia o go- 
d ;in ie  3-iej po południu, w sali obrad Rady m iejskiej, 
odbędzie się walne zgrom adzenie delegatów robotników 
i reprezentantów  pracodawców miejskiej Kasy d la cho­
rych. Porządek dzienny: 1) Zagajenie przewodniczą­
cego Zarządu. 2) Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia, 3) Sprawozdanie W ydziału z czyn­
ności Kasy za rok 1894. 4) W ybór zarządu na przeciąg 
dwóch la t  5) W ybór wydziału nadzorczego n a  przeciąg 
jednego roku. 6) W ybór członków sądu polubownego na 
przeciąg jo iu eg o  roku. 7) W nioski reprezentantów , p ra ­
codawców i delegatów robotników. Po dokonanych wy­
borach nastąp i ukonstytuow anie sig zarządu W ydziału 
nadzorczego i sądu  polubownego, Każdy z delegatów  i 
reprezentantów  przy wejściu do sali obrad winien oka­
zać kartę legitym acyjną, upoważniającą go do wzięcia 
udziału w obradach W alnego zgromadzę! ia. Po karty 
legitym acyjne, o ileby wy brani w roku bieżącym dele­
gaci i reprezentanci tychże nie otrzym ali, należy się 
zgłosić do duia 27 kw ietn ia do b iura Kasy, ulica Gołę­
bia 1. 3, i  piętro.

Nekrologja. W incenty S t ę p i ń s k i ,  obywatel m ia­
s ta  Krakowa, la t 70, zmarł w Krakowie d. 21 kwietnia,

Z Duninów K rystyna Leliwa O s t r z e s z o w i e  z, 
była właścicielka dóbr ziemskich, la t 88, zmarła w K ra ­
kowie d. 20 kwietnia.

Z  Izby sądowej.
E ich in g er p rzed  sądem.

Sensacyjne morderstwo, popełnione na adwo­
kacie Rothzieglu, które cały W iedeń zaalarmowało 
d, 1 lutego, je s t dziś przedmiotem rozprawy przed 
ław ą przysięgłych wiedeńskiego sądu krajowego. 
Bezprzykładny ścisk publiczności panow ał w po- 
niedz’ałek od wczesnego rana u wejścia do sali 
rozpraw ; wpuszczano do środka tylko tych, którzy 
mieli bilety wsłępu, z tych wybrańców wszelako 
zaledwie połowa — przeważnie parne — zmieściła 
się w sali, ku wielkiemu zm artwieniu pozostałych

na k u r y t a n a c n  i na  ulicy. Osobą mordercy, Gusta­
wa recte A briłłam a E ichinger a, interesuje się nie- 
tylko Wiedeń, znano go bow iem swego czasu i 
w Galicji, mianowicie w Przemyślu, gdzie przeby­
w ał d ług i czas jako wojskowy, a wreszcie prze­
szedłszy na wiarę żydów ską, ożenił się, jak  w ia­
domo, z córką tamtejszego bogatego kupca, Rafci- 
nowiczówną. Oskarżony urodził się w roku 1861, 
liczy więc dzisiaj la t 34, a pochodzi z Gfóhl w Dol- 
uej Austrji, gdzie ojciec jego był urzędnikiem są­
dowym i tamże umarł, m atka zaś wdowa żyje po 
dziś dzień w Felsbergu z niedużego mająteczku i 
posiada własny dom. Eichinger, jako podporucznik 
w Josefstadt, w r. 1885 sprzeniewierzył 150 złr. 
z kasy pułkowej, m atka jednak  pokryła szkodę. 
Później w Przemyślu był kilkakrotnie karany dy­
scyplinarnie za lekkomyślne długi, do których za­
wsze był bardzo skłonny. W W iedniu był solicy- 
tatorem w kancelarji adwokata dra Rothziegla. 
Pensję m iał bardzo małą, wydatki zaś wzmagały 
się ciągle, tak, że ani jego dochody, ani zarobek 
żony, jako krawcowej w cyrku, nie wystarczały 
mu na ich pokrycie. D ługi robił zawsze, a gdy 
ich nie mógł spłacać, puścił się na drogę defrau- 
dacyj. Z biurka dra Rothziegla skradł raz szpilkę 
brylantową. Wszystkie jego wysiłki okazały się wsze­
lako bezskuteczuemi i E ichinger w ostatnich dniach 
stycznia b. r., widząc, ja k  sam przyznaje, że nic 
innego nie wyratuje go z ciągłych kłopotów, po­
stanowił zamordować swego szefa, celem rabunku. 
O szczegółach morderstwa dra Rothziegla p isali­
śmy dosyć w swoim czasie i to nas dziś uw alnia 
wobec naszych czytelników od powtarzauia obszer- 
nycu opisów, jakie zawiera odczytany przed sądem 
akt oskarżenia. P rokuratorja obwinia E icbingera o 
zbrodnie: rabunku, morderstwa, kradzieży i sprze­
niewierzenia.

Bezzwłocznie po odczytaniu aktu oskarżenia, 
wśród natężonej uwagi licznego audytorjum, rozpo­
częto przesłuchanie obwinionego. — N a pierwsze 
pytanie przewodniczącego odpowiada Eichinger ci­
chym głosem:

— Przyznaję się do winy.
N astępnie pozwolono mu opowiedzieć o jego 

przejściach w dniu 1 lutego.
— Rano tego dnia — opowiada E ichinger — 

poszedłem, Jas  zwykle, do kancelarji. W ziąłem ze 
sobą akty potrzebne, miałem bowiem załatw ić kil­
ka sprawunków kancelaryjnych. Udałem się na­
przód do komisarjatu policji po jak iś adres, że zaś 
zastałem tam zbyt wiele ludzi, postanowiłem przyjść 
później. Udałem się tymczasem do redakcji pew­
nego dziennika prawniczego, gdzie chciałem w y­
szukać kilka numerów, oświadczono mi tam je­
dnakże, że numerów, których potrzebuję, w łaśnie 
nie m a wcale. Następnie poszedłem kupić Reichs- 
gesetzblcitt. Wśród tego m inęła godzina 11-sta. 
Wciąż myśląc o moich kłopotach i martwiąc się 
niemi, straciłem  już ochotę pójścia do kancelarji, 
a że na powrót do domu było jeszcze za wczas, 
coby się nawet , żonie nie podobało, wstąpiłem  do 
piw iarni i zacząłem pić. Piłem  i piłem bez końca, 
tak, że zaiste nie wiem i powiedzieć nie mogę, 
jak i kiedy strzeliła mi do głowy myśl, iż m ógł­
bym. czy też muszę zamordować dra Rothziegla, 
ale tak mnie ta myśl opanowała zupełnie, że nie 
mogłem o niczem innem myśleć. W ypiłem jeszcze 
jedno piwo i dalej planowałem. W głowie mi się 
kręciło. N agle przypominam sobie, że mi doktor 
kazał kupić młotek i św ider. Idę do sklepu i wy­
brawszy m łot największy, jaki mi w padł pod rę­
kę, udaję się w stronę kancelarji. Nie widziałem 
nikogo, nic nie słyszałem, wiem tylko, że zaszedł­
szy przed dom, w którym m ieszkił dr R. zatrzy­
małem się, tak, jak  gdyby mnie powstrzymał jakiś 
lepszy duch, który mi szep ta ł: „W róć s ię !“ ... 
S tałem chwilę, wyciągnąłem z kieszeni papierosa, 
zapaliłem i znowu zaczęło mi się w głowie krę­
cić, poprzednia myśl uporczywie prześladowała 
mnie dalej... Pomyślałem sobie: tak się stać m u­
si ' I z owym młntkiem pobiegłem do dra Roth­
ziegla. Zastałem go w jego gabinecie.

N a tem rozprawę przerwano do wiórku.

H U M O R .
Konkursowa kwestja klubowa.

W rewnym  wieku byli oba:
Jeden przegra1 reńskich dwieście, 

Drugi tylko reniów dwa.
Otóż jak  wam sig podoba 
K w estja teraz: kto na mieście 

Pierwszy sig ukłonić raa?

— Mój Kaziu, namyśl sig dobrze i powiedz mi, które 
ptaki uważasz za najpożyteczniejsze?

Kazio po długim  nam yśle z przekonaniem :
— Pieczone, proszg mamusi...

— Jeżeli pan raz jeRZC/e bgdzie usiłował mnie poca­
łować, zawołam o pom oc!

— Po cóż pom oc? Sądzg że daleko lepiej całuje sig 
we dwoje, bez niczyjej pomocy.

— Mój M aurycku, jak  bgdą potrzebowali wyzwacz 
czg kiedy na pojedynek, to  n itlecz ty zaraz z twoją 
szpadą, ale wpierw zaproponuj układ. Jak  on nie bedże 
akceptowany, to jak  długo sig da, potrzebujesz prolon- 
gow acz!

Mojsze m artw ił sig bardzo, gdy usłyszał tg wielką 
prawdg: „Z prochu powstałeś i w proch sig obrócisz !“ 
W idząc zm artw ienie teścia, jego zigć, Josek, pocieszył go 
tem i słowy:

— T ate, ty nie potrzebujesz sze martwicz. Gdyby 
ta te  był pow stał ze złota, a  w proch sze obracał, toby 

"było bankructwo, ale tak, to nie ma straty .

Pan i do kucharki: — Moja M arysiu, w osta tn ich  
dniach gotujesz tak , że niczego do u s t wziąć n ie mo­
żemy. W idocznie rozstałaś sig z narzeczonym i zmuszasz 
nas, żebyśmy razem z tobą nad tem  boleli.

P ierś czgsto bywa nagrodzoną tem, co grzbiet za­
robił.

OSTATNIA POCZTA.
R ada nadzorcza T ow arzystw a kolei państw o­

wej uchw aliła  z czystego zysku 9 ,803.346 złr. 
(w ięcej, niż w roku poprzednim  o 1 .502.376 złr,) 
rozdzielić dyw idendę w wysokości 33 f r . , tak , 
że na kupon lipcow y w ypada 2072 fL P ozostałą 
resz tę  905.812 wstawiono na nowy rachunek.

W  H eilig en stad t 200 cegła rzy powróciło do 
roboty ; w innych  m iejscow ościach zm owa trw a  
dalej.

W edług depeszy z W idynia, opadły  w ody 
na D unaju o 7 ctm . Zdaje się, iż niebezpieczeń­
stwo m inęło.

W  P radze rozpoczęła się przed sądem  przy­
sięg łych  ostateczna rozpraw a przeciw  17 osobom, 
obw inionym  o zakładanie anarch istycznych  s to ­
warzyszeń. R ozpraw a, prowadzona przy zam knię­
tych  drzw iach, po trw ać m a cztery dni.

K ró l A leksander p rzy b y ł do N iszu wczoraj o 
godz. 4 po południu  w tow arzystw ie ojca swego, 
kró la M ilana.

P rezydent F au re , przyjm ow any okrzykam i 
przez tłum y  ludności, w rócił do Paryża.

W  Paryżu zaprzeczają urzędów nie w iadom o­
ści o odw idzinach C leyelanda, prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Reichsanzeiger  p isze : B erlin er  Politische N ach-  
rich ten  i H am b. Corresp. rozszerzają w iadom ość, 
jakoby  w kołach rozstrzygających liczono się z 
m ożliw ością cofnięcia p ro jek tu  ustaw y przeciw  
stronnictw om  przew rotu . — W obec tego  należy 
podnieść, że przedłożenie p ro jek tu  opiera się na 
uchw ale rządów związkowych. K w estja  cofnięcia 
poprzedniego postanow ienia rady  związkowej n ie  
jest na porządku dziennym . Rządy m ają nadzie­
ję , że dalszym  obradom  w parlam encie pow iedzie 
się nadać p io jek tow i, już w skutek obrad kom i­
sji znacznie przekształconem u, tę  form ę, k tóraby  
odpow iadała zam iarom , zakreślonym  przez rząd 
przy w niesieniu ustaw y.

O m aw iając porozum ienie m iędzy N iem cam i, 
F ra n c ją  i R osją w sp rrw ie  trak ta tu  pokojowego, 
zaw artego w Sim oneseki, oświadcza Nowoje W re-  
in ia : R osja w zam ian za poparc ie je j p ro testu  
przeciw  odstąpieniu  półw yspu L ia-tong, oraz dą­
żeń do osiągnięcia rosyjskiej przew agi na K orei, 
udzieli poparcia wszystkim reklam acjom  N iem iec, 
m ającym  na celu ochronę niem ieckich interesów  
handlow ych, jako też akcji francuskiej, zm ierza­
jące j do um ocnienia sy tuacji w In d o -C h in ach .— 
E ow osti m niem ają, że dyplom atyczna in terw en­
cja nie je s t  dostateczna. Po trzeba wojskowej de­
m onstracji, k tó rej dokonać w inny albo m ocarstw a 
w spólnie, albo jedno  z nich. — G ra żd a n in  pod ­
nosi, że dla Rosji je s t rzeczą konieczną posiadać, 
n iezam arzający p o rt na Oceanie Spokojnym , a 
zarazem  wyraża obawę, że R osja nieprzygotow a­
na, może zaw ikłać się w aw anturn iczą politykę. 
D ziennik zaleca system atyczne pow iększanie s ił

— Ty, malcze, czem chcesz kiedj zostać?
— Dużym. _______

W szelk ie papiery _ M1 , _  w K rakow ie, B y.

S S S sśB r Kantor wymiany fil i c. k. uprz. Banku Hipotecznego
czyatniejazemi warunkami. J J  I I  I  k le j e n ia  prowizji.
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! zb ro jnych . lądowych i m orskich aa  dalekim  
[W schodzie. ______________

Przedstaw iciele 54 w łoskich Izb handlow ych,
,obraw szy się w Rzymie, uchw alili rezolucję, że 

odjęcie na nowo handlow ych stosunków z F ra n ­
ią byłoby dla W łoch rzeczą bardzo dobrą. Nie 
ątpim y o tem , lecz czy F rancja  na to  p rzy s ta ­

nie? W szak ona finansowo ru jnu je  za to W ło- 
jhy , że przystąp iły  do tró jprzym ierza .

W  Londynie utrzym ują, że królow a W ikto- 
"• 'arow ała królowej M adagaskaru  swoje po- 

R 1 aictwo, na podstaw ie tego, czego F rancja po- 
zednio żądała, ale w ładczyni M adagaskaru nie 

''Ce słyszeć o ustępstw ach  i p o s ta n o w iła j wal- 
(t do upadłego.

tizybka ratyfikacja pokoju chińsko-japońskie- 
go, o ile by ła n iespodzianką dla m ocarstw  euro­
pejskich, o tyle znów dla sam ej Ja p o n ji je s t 
niespodzianką p ro test przeciw  pokojowi w niesio­
ny równocześuie przez Rosję, F ran c ję  i N iem cy. 
Rosja dąży do uzyskania .sporego kęsa M andżu- 
rji, aby sw oją kolej syberyjską dogodniejszą li- 
nją poprowadzić, tudzież chce zm usić Japon ję
00 odstąpienia je j jednego z niezam arzających 
nortów  na K orei. Co do F ran c ji, n ie w iem y je-
zcze. czego ta  w łaściw ie pragnie , a zaś N iem cy 
adziby utrw alić swoje stosunki handlow e. To, 

że A nglja, m im o iż dotąd Chiny tak  gorliw ie 
•opierała, uporczywie teraz milczy, je s t już pra- 
ie dowodem, że za jakąś obietn icę i to  nie pla- 

jton iczną, lecz realną, bo kupcy brytyjscy nie ba- 
.ią  się w rom anse, przeszła na stronę Japon ji. 
ołożenie gm atw a się tedy coraz bardziej i pra- 
dopodobnie nie rych ło  się wyjaśni.

Telegramy
w łasne „Głosu N arodu

Zakopane 24 kw ietn ia (rano). Budowa kolei 
f- Chabówki do Zakopanego ukończoną będzie 
w jesien i 1896 r. Do tego czasu oddaną również 
".ostanie do użytku publicznego droga krajow a 
. Jaszczurów ki do Ł ysej Polany przy M orskiem 

.Oku.
Budapeszt 24 kw ietn ia (rano). Rozpoczęto 

budowę kolei lokalnej do miejscowości Ł om nica 
w T a trach . K olej ta  ma na celu uprzystępnieni* 
" dla publiczności, a zw łaszcza zdrojowiska 

. jomuicy.
iedeń 24 kw ietn ia  (rano). W iener Z e itu n g  

f la s z a :  M in ister spraw iedliw ości przen iósł ad- 
junktów  sądów okręgow ych: K m i c i k i e w i c z a  
z K rakow ca do- M ościsk, H a y d e n a  z Kossowa 
do Czortkowa, N i e w i ń s k i e g o  z B aligrodu do 
NPankow ic, S a w c z y ń s k i e g o  z T łustego  do 

osław ia, D a w i d o w i c z a  z B ursztyna do Ru- 
, W a s j a n o w i c z a  ze Zborowa do Gródka, 
z ł o w s k i e g o  z Kossowa do B aligrodu, K a -  

j; s z e w s k i e g o  z N iżankow ic do Birczy, B r o -  
w i c z a  z K u t do Halicza, Ł y s i a k a  z Sądo­

wej W iszni do Glinian, K u n t z e g o  z Mielnicy 
do K rakow ca. Dalej zam ianow ał adjunktam i są- 

pow iatow ych ad ju n k tó w : M a l i n o w s k i e ­
go w Jarosław iu  dla S tanisław ow a. S a l a m o n a  

■ Luce dla Sanoka i Ż d ż a r s k i e g o  w Glinia- 
h  dla Złoczowa; wreszcie ad junk tam i sądów pow. 

I  v skultantó w : K u l c z y ń s k i e g o d l a  T u rk i, H  e s- 
* ^ | j ’:a  dla S kała tu , W o r o n i e c k i e g o  dla Są- 

ej W iszni, Z a k r z e n o w s k i e g o  dla M iel- 
, S m o l n i c k i e g o  dla Grzym ałowa, P a p a -  

•dla Bursztyna, F e n d y k i e w i c z a  dla Łą-  
G a w ł a  dla M ielnicy, O b e r t y ń s k i e g o  

N adw órny, W i s z n i e w s k i e g o  dla Kosso- 
L i s s a  dla K ut, H  e s s e g o  dla Budzanowa, 

u m a n n a  dla Kossowa, R i t t i g s t e i n a  dla 
orowa i K o n i n c z e w s k i e g o  dla T łustego . 
Wiedeń 24 kw ietn ia (rano). Izba, załatw iw szy 

tawę akcji pomocniczej dla Lubiany, przystą- 
o iła  do dalszego ciągu rozpraw y, daw niej ju t  

■czętej, nad opodatkow aniem  Kas oszczędności, 
^ d c z a s  dyskusji w te j m ierze, o czem z górv 
" 'd z i a ł a  cała Izba, m ieli M łodoczesi w ystąp ić 

agłym  w nioskiem , dotyczącym  postępow ania 
rządu w spraw ie upaństw ow ienia ko le ij; to  też 
tem  gorsze wrażenie m usiało spraw ić na wszy­
stkich posłach nagłe opuszczenie sali przez mi- 
Inistra handlu.
1 K iedy przerwano rozpraw ę nad reform ą po 
jdatkową, zab ra ł g łos Kaizl. Mówca zaznaczył.

e rząd stanow iskiem , jak ie  za ją ł w akcji upań­

stw ow ienia koleij, nie ty lko skom prom itow ał swo­
ją  pow agę w sposób najfataln iejszy , ale nadto 
usam ow olił bezgraniczną spekulację giełdow ą, 
w której, jego  zdaniem , i rząd je st w spółw innym .

Pod koniec swego przem ów ienia w niósł Kaizl, 
żeby Izba z tego  powodu w yraziła rządow i swoje 
ubolewanie.

Z powodu nieobecności w Izbie m in istra  h an ­
dlu, zab ra ł na to  g łos P lener, żeby rząd wziąć 
w obronę. iV m owie swej s ta ra ł się rząd uniew innić, 
w yjaśniając, że tegoż nie można żadną m iarą 
czynić odpow iedzialnym  za to, iż prasa uderza 
gw ałtow nie na każde ośw iadczenie m in istra  h an ­
dlu i om aw ia je  w św ietle fałszyw em , z grun tu  
p rzekszta łcając jego  istotę. W reszcie zapew nia, 
że zarzut uczyniony rządowi, jakoby by ł w inien 
spekulacjom  na g ie łdzie, je s t  niepraw dziw ym .

Po mowach Luegera, Russa, K ram arza i Stein- 
w endera, znaczną większością uchylono nag łość 
wniosku, poczera posiedzenie zam knięto.

W i e d e ń  24 kw ietn ia  (rano). Przed sądem  
przysięgłych zakończyła się w ieczorem  roz­
prawa przeciw mordercy Eichingerowi. Try­
bunał potwierdził jednogłośnie w szystkie py­
tania, tyczące się morderstwa dra Rothziegla, 
a zaś pytanie ćo do niepoczytalnego stanu 
obwinionego ośmiu głosami zaprzeczył.

Trybunał po naradzie skazał Eichingera 
na karę śmierci. Skazany zrzekł się wszelkich  
przysługujących mu środków apelacji.

P ete rsb u rg  24 kw ietn ia  (rano). Rosja 
koncentruje w pobliżu Jasonji 2 0 -to  tysięczną  
armję ądową. tudzież 22  okręty z 3 6 0  dzia­
łami wójennemi. Wspomniana armja sto i w 
p ogotow iu , zeby ew entualnie zająć wyspę 
Y ess. Wiadomości te  pochodżą z jak najwia- 
rogodniejszege źródła.

P a r y ż  24 kw ietnia (rano). Rząd francu­
ski utrzymuje w pobliżu Japonji w pogotowiu  
wojennem 15 okrętów z 2 5 0  działami.

L o n d y n  24 kw ietnia (rano). Anglja, w e­
dług zapewnień sfer dyplomatycznych, bez­
warunkowo nie przyłączy się do kroków in­
nych m ocarstw  europejskich przeciwko Ja­
ponji. (A  zatem  m ieliśm y słuszność, tw ierdząc, 
iż jedna A nelja  m usiała być w porozum ieniu z 
Japon ją  i d lstego  dziś tylko je j jednej podoba­
ją  się w arunki pokoju chiósko-japońskiego. P rzyp . 
red.).

Wiedeń 23 kw ietn ia (po południu). Zjedno­
czona lew ica niem iecka uchw aliła  w otum  zaufa­
nia dla P lenera.

Wiedeń 23 kw ietn ia  (po południu). N a po­
siedzeniu Izby przyjęto w niosek H ohenw artha , 
tyczący się akcji ratunkow ej dla Lubiany. Rząd 
przedłożył p ro jek t do ustaw y przeciw  n ierzete l­
nej konkurencji, oraz d r u g i . projekt, dotyczący 
uw olnienia od opodatkow ania rozm aitych prze- 
budowli w m ieście Przem yślu.

Berlin 23 kw ietn ia. Rząd japoński dow ie­
dziawszy się od posła swojego w B erlinie, że 
p rasa niem iecka w yraża silne zaniepokojenie 
z powodu w arunków  pokoju chińsko-japońskiego, 
oświadczył, iż zaniepokojenie to  w Ja p o n ji w y­
w arło tem  dziw niejsze wrażenie, że inne mo­
carstw a, a m i a n o w i c i e  A n g l j a ,  p r z y j ę ł y  
ó w  t r a k t a t  b a r d z o  p r z y c h y l n i e .

Petersburg 23 kw ietnia. R ada państw a, jak 
donoszą p isina tu te jsze, między innem i ma roz­
trząsać  p ro jek t zm iany e ta tu  zarządu dóbr pań­
stw a w K rólestw ie Polskiem .

Petersburg 23 kw ietnia. Tow arzystwo fran ­
cuskie czyni staran ia o uzyskauie koncesji na 
budow ę kolei petersburgsko-kijow skiej.

Petersburg .23 kw ietnia. Przedw czoraj przy­
było  do P etersburga nadzwyczajne poselstw o bu- 
charskie, m ające na czele prezesa bucharskiej 
Rady państw a.

Petersburg 23 kw ietnia. Zjazd drukarski 
przyjął w dniu wczorajszym wniosek o podję­
cie sta rań  u rządu o zniesienie roboty dzienni­
karskiej w niedzielę.

Petersburg 23 kw ietnia. Dziś zjazd drukar­
ski odbyw a trzy  posiedzenia. N a wczorajszein 
posiedzeniu odczytano referaty  : G artruanua o w ła­
sności czcionek w odlew arniach, H oppego o p ra­
w ach au torów : w dyskusji zaś, ja k a  się z tego 
powodu w yw ią/ała , p. Zeruerle. którego podparł 
p. Kalborg, przem aw iał w obronie praw  autorów  
polskich. Do konkretnego sform ułow ania wnio­
sku, p. K arajew  w niósł poprawkę, iż należy się 
s ta rać  o wzajem ne poszanowanie tych praw . P

K rem lew  przem aw iał o potrzebie przychodzenia 
w pomoc robotnikom  w razie choroby i  s ta ro ­
ści. P. Goleniszczew m ów ił o podatku obciąża­
jącym  drukarnie. P. Leśnicki w ystąp ił z w nio­
skiem w ydaw auia pism a drukarskiego, a p. Ro- 
guski o zastosowaniu now ej norm y obliczania za­
robku zecerów.

Petersburg 23 kw ietn ia. Podwyższenie cen 
srebra p rzypisu ją obiegającym  pogłoskom  o u- 
tw orzeniu  syndykatu.

Wiedeń 24 kwietnia. Po zam knięciu giełdy. K redyty 
398'50 L aenderbank 286'20, S taatsbalm  431 50, Lora 
bardy 106'—.

Gospodarstwo i handel.
Bank hipoteczny. W czoraj odbyło się walne zgrom a­

dzenie akcjonarjuszów galicyjskiego Banku hipoteczne­
go, pod przewodnictwem hr. W ilhelm a Siemieńskiego- 
Lewickiogo i w obecności komisarza rządowego dra Ju - 
ljusza Kleeberga. Po odliczeniu z zysków części przezna­
czonej na tantiem y dla członków rady nadzorczej, dyrekcji 
i urzęduików, uchwaliło zgromadzenie z reszty w sumie
360.431 złr. 32 cent. przydzielić do nadzwyczajnego fun ­
duszu zapasowego 50.000 złr., na superdywidendę od 
akcyi przeznaczono po 15 złr. czyli 300 000 złr.; resztę
10.431 złr. 32 ct. przeniesiono na rachunek 1895 r. N a­
stępnie uchwalono na dalszych pięć la t ustanow ić w ar­
tość znaków obecności dla członkow rady nadzorczej po 
20 złr. — Do rady nadzorczoj wybrani zostali ponownie 
pp. Antoni Jaxa Chamiec i Emil Torosiewicz.

B ochnia  d. 18 kw ietn ia  1895.
Na dzisiejszym targu notowano.

Za 100 kilo netto.
Pszenica 8-—, żyto 6'50, jęczmień 6’60, owies 7 '— , groch 
9’—, fasola 9 '—. ta ta rk a  — •—. proso —-•—. koniczyna 
czerwona 55.— siano z łąk 2'40, siano z koniczyny 3 20, 
słoma 2-— , kartoile hek to litr 1‘40.

Spędzono 505 sztuk bydła, 519 koni, 997 świń. — 
Płacono za 100 kilo żywej wagi bydła 18’50 złr — 

nierogacizny 30 złr. konie za sztukę od 20 złr. do 300 z łr  
N astępny jarm ark  2 maja 1895.

P rz y jech a li do K ra k o w a .
Grand Hotei. D r S. Sonnenfeld z Paryża. Ks. Krzy- 

woszewski z Jasienny. M. ks. D rucka Lubeeka z W ar­
szawy. K. hr. Łoś ze Lwowa. N. Lówy z W iednia. L. 
Danzeisen z Berlina. F r. Jędrzejowicz ze Sokala. Wł. hr. 
Baworowski ze Lwowa. K. E isler z W iednia.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  23 kwietnia — 2 godz. 30 m inu t po poi.

eg ^  p a p ie r  opod , .
■S -g s re b rn a  . . . .  
® 2 4% z ło ta  . . .
W *4% k o ro n o w a  
A k c je  b a n k . au st.-w . 

„ k re d y to w e . .
L o n d y n  .....................
N a p o leo n y  . . . .  
D u k a ty  . . . .
M a r k i ...........................
4% R e n ta  w ęg. kor. 
4% „ „ z ło ta
L o sy  p re m . w ęg  
L osy  tu re c k ie

' z łr. c t .
101 00 
101 65 
124 05 
101 541 
1091 

398 90
122 45 

9 TO 
5 73

59 80 
99 45

123 50 
162 50
83 50

A n g lo b a n k  . . . .
U n i o n .....................
B a n k v e re in  . . .
A k c je  L a n d e rb a n k  . 

„ ko l. K a r . L ud .
„ „ lw o w sk e-

cze rn io w . 
„ „ p o łu d n . .

E lb e n th a l  . . . .
N o rd b a lm  . . . .
S ta a ts b a h n  . . . .
A lp in  . . . . . .
A kc je  ty to n io w e  
R u b l e ..........................

B erlin  23 kwietnia.
B a n k n o ty  a u s tr .  . . 167 “20
K ró tk i  W ie d eń  . . 107 —
B a n k n o ty  ro s . . . 219 05

L is ty  z a s t. p o ls . I 218 95

4% L is ty  lik w . p o ls . 
R e n ta  w ło s k a  . . . 
A k c j. a u s tr .  k re d . . 
U ltim o  R u b le  . .

69 40 
87 — 

245 90 
219 —

(Mubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Uedaicc 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

P ie r w sz a  parow a F a b ry k a  w yrobów  
to k a r sk ic h

Zygmunta Mikołajskiego
w  K r a k o w ie , u l. D łu g a  Jfr. 15

odznaczona medalem na W ystawie krajowej lwowskiej, o- 
raz listam i dziękczynnemi za wykonanie robót meblowych, 
budowlanych i galanteryjnych — poleca się Szan. P. T . 
Publiczności, iż wyrabia roboty meblowe, fabryczne i ga­
lantery jne z wszelką dokładnością i w oznaczonym czasie. 
Przyjmuje wszelkie reperacyje w zakres tokarstw a wcho­

dzące, które wykonywa po cenach um iarkowanych.

S K Ł A D  
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K r a k ó w , R y n e k  15.

Sprzedaż,

zamiana,

wynajem

przy odpo­
wiedniej 

M gwarancji 
na raty.

NOWOŚĆ ■ P ianino-harm onjum . NOWOŚĆ!

Fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA "  Rudolfa Herliczki w Krakowie
>oleca T U T K I C Y G A R ETO W F h ig je n ic z u e  ,,Saitktas“ z najlepszej b ibu łk i francuskiej z p ra w d ziw ą  jw atą „HAWANWA“

W * 1 0 0 0  s z t u k , =* złr. 1*30, 2 5 0  s z tu k  — ct. lOO s z tu k  — 15 ct. — Przy zamówieniu ó-ciu tysięcy opakowanie g ra tis  frauco.
Na żądanie wysyłam cenniki. — O d sp rzed a ją cy m  e d p e w ie d n i ra b a t.
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8 >G Ł  0 S N A R Ó D  U«. »WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. < > G Ł O S  N A R O D U * .  Nr. 94.

APTEKA  pod złotym Słoniem E. H ELLERA  Wina lecznicze
i główny skł&d imtBrjsłów aptecznych F iaszk  a i  złr. s o  c e n tó w ,

w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l ic y  O rod r.k fej Nr. 2 8 .___________ W y s y łk i  n a  p r o w in c ję  z a ła tw ia  o d w r o tn ą  p o c z tą .

R A B K A
N a js iln ie js z a  s o la n k a  j o d  i  b r o m  z a w ie r a ją c a , tu ż  przy  s tacji  kolejowej.

te jże  nazwy, w śród  pysznych  g o r  położona.
Ł a z ie n k i  z n a c z n y m  n a k ła d e m  k o m p le t n ie  p r z e b u d o w a n e  i w e d łu g  
w s z e lk ic h  w y m a g a ń  z  k o m fo r te m  u r z ą d z o n e . — Ź ró d ła  upo rząd ko w an e  — 
m ie s z k a n ia  o d n o w io n e  — w s z e lk ie  w y g o d y  — c e n y  u m ia r k o w e . — 

Sezon rozpoczyna się z d u iem  1 go  czerwca.
W sze lk ich  żąd any ch  w y jaśn ień  udzie la  i zam ó w ie n ia  na  mieszkania  p rz y jm u je

Z a r z ą d  Z a k ła d u  z d r o jo w e g o  w  R a b ce  
2000 / ! / '  K a z i m i e r z  K a d e n .

Palacza
z d o ln e g o

poszukuje się do fabry- 
1 - 4  ki gipsu. -J003

Bliższa wiadomość w A dm inistt.

Kamienica  II. piętr.
do sprzedania, 5 okien fron tu , 35 
ubikacji,zam ieszkała, w najlepszym 
stanie. Potrzebny kap ita ł J5.000 
złr. przynoszący czystego zysku 
8% .W iadomość: Suki, nnice (sklep) 
Nr. 23. (Pośrednictw o wyklu zonei 

2004 1 - 4

TEATR J Ł M 1EJSK1
w Zra-''>j|0jiv kowie.

We Urodę dnia 24 hm.

M arco  Spada
dram at w 4 aktach 

Hieronim a Kavetty, z włoskiego 
(Nowość).

Początek o godz. 7 , koniec 
o l O  wieczorem.

Kasa o tw arta  od godz. 9 
i od 3—8 wieczorem.

PARCELE
d o  s p r z e d a n ia .

W iadomość.1 Czarna wieś Nr 15.
2001 1—6

Poszukuje się od m aja do września

w  dworku w iejsk im  mieszkania
złożonego z dwóch pokoi i kuchni.

(Kuchnia może być wspólna), 
w prom ieniu 1— 5 mil od Krako­
wa, las niekonieczny, ogród duży 
i rzeczka w pobliżu nieodzowne. 
Zgłoszenia pod ad resem : H. G or­
czyńska, Kraków, ul. S tolarska 6, 
drzwi I. 17. 2005 1—3

Do M l u  kolonialnego ł w in
1—4 p o trzeb n y  je s t  2002

P R A KT Y K A N T
z II-g ą  k lasą gimn. — Adres

Julja Dutkiewicz, Chrzanów

Dla Krakow a i okolicy
p o sz u k u je  się  przyzwo­
itych osob. każdego stanu, do 
objęcia rentownego zajęcia. — 
N a jw y ż sz a  p ro w izja , 
ewentualnie s ta lą  p lą cą . 
Oferty pod „Verdienst“ do A- 
nonzen-Expedlt H.SchaiekWien.

Kamienica
j e d n o p ię t r o w a  1848

z oficyną i ogródkiem w D ę b n l- 
k a c h  o 22 ubikacjach. 13 oknach 
frontu do sp rze d a n ia , bez
pośredników — W iadomość u 
właściciela w 1 lęhidknch Nr 72.

oooooooooooooooooooo
M. Meyer i Spółka

w Krakowie, Sukiennice, Nr. 12— 14,

o Skład płócien i bielizny gotowej
O  o tr z y m a li

-  na sezon wiosenny i letni  
Ś W I E Ż E

bluzki i parasolki damskie
1954 i dziecinne

8~ w  b a r d z o  w ie lk im  w y b o r z e .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOI

4 14

Zarzgd leśny w Zassowie pod Czarną
(ost. p . Zassńw, st. kol. i iel. Czarna), 

rozsyła za pobraniem  poczta lub koleją niżej podane: N a sio n a  
i sa d z o n k i le ś n e : Jodłę, modrzew, sosnęzwycz. i czarną, świerk, 
akację, nuk, brzozę, cierń Cliryst., grab, jarząb, jawor, jasion, klOD, 
k r a trg n s  na żywopł.. olchę czarną, orzech włoski i czarny, różę, 
wiąz i żarnowiec. D r z e w k a  o g r o d o w e : Prócz starszych, wyżej 
wymienionych także: Cis, cyprys, jodłę amer., sosnę amer., dąb czerw, 
dziczki gruszek i jab łe ł, kasztan zwycz. i jadalny, lipę, morwę białą, 
platan, sumak =  bożodrzew, topolę osikę, srebrną, kanadyjską i wiąz. 
K r z e w y : Akację krzew., agrest, bez lilak i biały, cytus, jałowiec 
piram ., liguster, leszczynę zwycz. i purpurow ą, macboń, porzeczkę, 
różę, spireę, tulipowier, tu ję , truszezelinę i wrzos. Rośliny pnące: 
Akebię, aristolochię, bignonię, clem atis 4 odmiany, periplocę, wino 

1886 dzikie i szlachetne. 7— 8
Cennik odwrotną pocztą franco!

2 kamienice
ul. Krzywa (z Długiej) Nr. 4. ul. 

Garbarska Nr. 14,

zaraz do sprzedania
__________godz. 10— U . 1904

O S O  B  A K *
w średnim  w iekn, poszukuje po­
sady jako k a s je r k a , na żąda­
nie kau cja— lub też jako bon a, 
albo do tow arzystw a u słabych, 
na razie może przyjąć miejsce go­
spodyni. — W iadomość ul. Pańska 
Nr. 6, oficyna, u p. Preundlicb.

PANNA
28 la t p o szu k u je , m ie jsc a
za gospodynię na wieś. Stefanja 
Podajewska w Krakowie, Kleparz 
ul. K rotka 1. 3 u praczki W ikt-rji. 

1991 2—2

Ikon sen* restau­
racyjny

z p r a w e m  w yszynku  wódek, 
do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w bali Sukien- 
3—3 nic Nr. 39. 1965

O dzn aczo n e  n a  W y s ta w ie  k ra jo w e j z 
1 fp lom em  h o n o ro w y m  c. k . M i­

n is te r s tw a  h a n d lu
r .  1894 d y p lo m e m  h o n o ro w i 

n is te r s tw a  h a n d t
Kraj. T ow arzystw o tkackie 
„ P R Z Ą D K A "  w Krośnie.

Poleca Szanownej P. T. P ub li­
czności , sławne z dobroci, czysto 
lniane , 1655

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
o raz

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
własnego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i e  
. P r z ą d k a *  utrzym uje w Korczy- 
nie przesz ło  80D krosien w ruchu, 

w Krośnie posiada własną fabrykę Bliehu i apretury, jedyną w kraju. 
W yborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych'przędzalń.

W szelkie zamówienia przyjm uje bądź „ P r z ę d k u 1* w Krośnie 
wprost, bądź też za pośrednictwem  Galie, akcyjnego Towarzystwa 
handlowego we Lwowjeł j, ul. Jagiellońska 1. 3, które utrzym uje składy 
wyrobów , P l ' z ą d k i “ w C entralnym  Bazarze krajowym we Lwowie
1 n r  O T F e m  \ f  n r r a o f n l ń  W l r r n ł i A T „   J l . l u ____ TT  .  1 .iw  swym M agazynie wyrobów płóciennych .  P r z ą d k i "  w Krośnie.

_ "*) C e le m  u n i k n i ę c i a  p o m y ł e k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a z n a c z a m y ,  że  K r a ­
j o w e  T o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ P r z ą d k a *  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  z K r a jo w e m  
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  * K r a k o w i e .II I

S e n z a c y jn y  na jn o w szy  w y n a la ze k !
Pneumatyczna ręczna maszyna doprania 

„ T T  ZLŚT D  I  2 s f  I E 3“
P a ten t austijacki 1. 2034, p a ten t węgierski 1. 1046. C en a  z łr . 3 *5 0 . (Za nadesła-

- j  »_ o .n n  j-~ L -------------------  .1.  u . u . :  ' owej opłaconą).
sposób zupełnie tejże

niem złr. 3’90 dostarcza się takową do każdej stacji pocztowej opłaconą). 
Ten ap ara t czyści bieliznę w najkrótszym  czasie lekko, w

I nieszkodzący, o czem naocznie się przekonać można przy publicznych uraniach pro­
się odbywają 3 razy w tygodniu, a  m ianowicie: w- poniedziałki, .środybnych, które si  „  , ______________  .. r ___ ______ , „.„„.j

i soboty od goaz. 10— 12 przed południem, w składzie maszyn Ć fćpłzyborów 'techni­
cznych F . L O R D A  w K r a k o w ie , ulicąG rodzka L. 43, gdzie sie też znajduje

'  "1672 22—'2(główny skład tych maszyn.

$ Poszukuje się pożyczki

$

o d  2 0  d o  2 5  ty s ię c y  x!r. n a  7°/o Ma l-s* ą  
h ip o t e k ę  w  K r a k o w ie .

Bliższa wiadomość w biurzo adwokata D ił S m olar­
sk ieg o  v\ Krakowie ulica Grodzka 1. l i .

1979 P ośrednicy  wyłączeni. 3 30

M A G A Z Y N  
przyborów kościelnych

ST. PRZYBYLSKIEGO w Krakowie
Bynek główny, Linja A—B,

poleca po cenach najtańszych S ta c je  D ro g i K r z y ­
żow ej na papierze, płótnie, blasze, odlewy różne w roz­
m aitych sty lach : K a m y  do wtacyj od najtańszych ; 
F ig u r y  Z w a r tn y  lin stn n in  P a ń sk ie g o , 
Pana Jezusa do grobu (leżące): N ie p o k a la n e  P o ­
c ię c ie  i t. d.. K o  śc ie ln e  św iece z najlepszego 
wosku i stearynow e: itn k je c ik i do św iec b a ty ­

stowe od 35 et. za sztukę.
N. Dla mych podróżujących, k tórzy  corocznie odwie­

dzają  parafje  WW. XX. Dobrodziej!, upraszam o zacho­
wanie łaskaw ych względów, ' • f i ł  1872

K lim a t y c z n e  m ie j s c e  
k u r a c y j n e

Sezon  
z  początk iem  
maja  do końca  w rześn ia .

P rospek ta  bezpłatnie i franco.

P a n n a
znająca krawicyzyznę. czytać po 
polsku i po niemiecku p o szu ­
k u je  m ie jsca  do starszej oso­
by za towarzyszkę w Krakowie i 
na prowincji. A dres: J . K .  po- 

sterestan te  S z c z a k o w a .
1987 2 - 3

Z m ia n a  L o k a lu .
Zawiadamiam >Szan. 1’. T. 

Publiczność iż iirueownia 
U biorów  M ę zk ich

J. Pruss JarimtowsKiep
dostawcy dla J. O. Księcia 
Radziwiłła, przeniesioną zo- 
s t t ł a  na ul. Florjańską 47
I p. i wykonywuje wszelkie 
roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące według ostatn ich  
żurnali z gustownein kro­
jem  i najwykwintniejszem 

3-10 w kuw aniem  1977

T Y L K O  P R A W D Z I W E  
g r a n a t y  w o p r a w i e ,  

am etysty, mołdawity itd.
Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand flofmaun, i c s i
w Krakowie Sukiennice Nr. 17

Z a r a z  d o  s p r z e d a n ia

2 kamienice!
II  piętrowe, z oficynami i ogro­
dami, w zdrowem przedmieściu, 
za dopłatą do 6 — 7 tysięcy zJr.

w r. 1893 wybudowane. 
Bliższa w iadom ość  ul.  K ro w o ­
derska  19  u Z. Gedzierskiego.

k a i d i i r j t  i . . ™
W  K R O ŚN IE  19381

poszukuje koncypientr;
z k llko le tn ią  p ra k ty k ą .

B I E G I  t
plamy wątrobiane i inne szpecą­
ce skore znikają zupełnie po 7 ( 
dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dra CHRISTOFFA znakomitego 
i nieszkodliwego A m b r a -

C r e m u .
Prawdziwy tylko w zielono la­

kowanych flaszk. po 80 ct. 
Główne składy dla Lwowa: apt; 
pod srebrnym  orłem Zygmul 
Ruckera; dla K rakow a: ap tek i' 
W. Redyka i Cug. Hellera. 184:“

Parcela do sprzedania
356 sążni □  po 4 złr. za sążeń, 
za rogatką Mogilską, przy głównym 
gościńcu, prowadzącym do Mogiły, 
w ładnem położeniu, pól godzinf'* 
drogi od m iasta oddalona za Bil 
rakami, w bliskości koszar w«' 
skowyeh, nadająca się pod budorj 
na jaką fabrykę, interes, lub pi 
dzielona na części pod domy inie 
szkalne. —  Wiadomość, na miej­
scu u właściciela domu Nr. 53. 
obok tejże parceli, lub też w Kra­
kowie, ulica D ługa 1. 16, I  piętro 

3—3 w oficynie. 1992

Największy sk ła d  m aszyn I 
do s z y c i a  S i n g e r u  Czó- [ 

łenkowe i pierścionkowe *

Jdzefa Iw anickiego następcy '
i n  ? F
N  Bi

Na wypłaty od 28 złr. I wy­
żej. Gotówką o 18% taniej. [

1919

Własoioielka I wydawazyil: lozefa Rtgoszowa W drukarni W. Korneckiego nr Krakowie.

Sto lla prawdziwe przetwory

z afrykańskich orzechu 
K  O  L  . A .

E jako  t o : E likąyr i wino z orzechów Koia, znane ze 
® skuteczności, działa ją  znakom icie wedle orzeczeń 
« pierw szorzędnych pow ag lekarskich, w osłab ien iach  
“  £*ciała i ustroju nerw ow ego, regu lu ją  funkcje serca, 

|d z ia ła ją  zbaw iennie na nieżyt je lit  i złe traw ien ie. 
~C ena E liksyru i w ina K ola większe Haszki po T 6 0 , 

m niejsze po 85 centów .
Dostać możnft w* apteoe J. Wiewiórskiego we Lwowie 

i K. Wiszniewskiego w Krakowie.
' Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogewj
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